
Niedawno w Berlinie bawiła delegacja kobiet koreań­
skich. Na zdjęciu goście z K ore i i  kobiety berlińskie wspól­
nie śpiewają hymn Młodzieży Demokratycznej.

Przy PI. Grunwaldzkim szybko wyrastają mury mia­
steczka Politechniki. Zzdjęcie przedstawia kompleks gmachów 
Politechniki z lotu ptaka. W  rotundzie mieścić się będzie 
rektorat. Strzałki wskazują na gmachy Politechniki od stro 
ny PI. Grunwaldzkiego. (D o  art. na stronie 3 -ej)

Gromada Kręcżków dotrzymała słowa

Z nadwyżką i przed terminem
chłopi pracujqcy wykonujq
gromadzkie plany
skupu zboża

„M y, mało i  średniorolni 
chłopi gromady Krączków, po­
wiatu Strzelin , województwa 
wrocławskiego, rzuciliśm y w 
dniu 9 lutego apel do wszyst­
k ich  gromad Dolnego Śląska o  
term inow e wykonanie i  prze­
kroczenie planu skupu zboża. 
Dziś, w dniu 16 lutego, m eldu­
jem y  Ci, Obywatelu Prezyden­
cie, że wykonaliśmy nasz plan 
grom adzki na 4 dni przed usta­
lonym  term inem . Świadomi je ­
steśmy, że każdy k ilogram  zbo­
ża — to cegiełka do zbudowa­
n ia  socjalizm u, to  przyśpiesze­
n ie wykonania P lanu 6-letniego, 
to  cios w podżegaczy w ojen­
n y ch ".
Oto fragmenty listu, który 

mieszkańcy gromady Kręcżków 
postanowili i wysłać do Prezy­
denta Bolesława Bieruta na ze- 
bramdai giromadizkim w dniu 16 
lutego —_ na parę chwil przed 
wyruszeniem z gromady ostat­
niego zbiorowego transportu 
zboża do punktu skuipu w Bor­
ku Strzielińskdm.

*
Bolesław Nitecki przy pomo­

cy sąsdodów Hieronima Kon­
drackiego i Józefa Wujkiewicza 
załadował na wóz 4 metry żyta 
i wyjechał na drogę, gdzie już 
stało parę furmanek. Na pierw-

szej, należącej do sołtysa Ra­
fa lskieg o, widniał transparent: 
„Gromada Kręcżków dotrzymała 
słowa — wykonała plan sku/pu 
z nadwyżką i przed terminem**.

Nitecki uśmiechnął się z za­
dowoleniem. Sprawa sołtysa 
Rafalskiego stała się wczoraj 
sprawą całej gromady. Do wy­
konania planu w 100 proc. bra­
kowało sołtysowi jeszcze 3-ch 
metrów zboża. Na wczorajszym 
zebraniu gromadzkim tłumaczył 
się gęsto, że więcej dać nie mo­
że, ale potem zmienił zdanie. 
Dzisiaj do brakujących 3-ch 
metrów dodał jeszcze dwa, spirze 
dając w  sumie 39 metrów zbo­
ża. Zwyciężyła solidarna opinia 
wszystkich uczciwych chłopów 
gromady, takich jak Walenty 
Cyburt, Józef Otto, Bolesław 
Nitecki, Józef Wujkiewicz, Ma­
ślanka i innych, którzy swoją 
postawą, ofiarnym przykładem, 
słuszną argumentacją — trafili 
do sumienia i rozsądku sołtysa. 
W ten sposób gromadia pomo­
gła swojemu członkowi ziając 
właściwe stanowisko. Na przy­
kładzie sołtysa Rafalskiego je­
szcze raz uwidoczniła się mo­
bilizująca rola zebrania gro­
madzkiego w  walce o wykona­
nie planu skupu zboża.

*
Na zwycięstwo gromady Kręcz 

ków złożyły się następujące 
przyczyny:

(Dokończenie na str. 2-e j)

Wspaniała broń górnika

Kom bajn „Donbas”
pracuje
w kopalni 
„B o les ła w  Chrobry”

W AŁB R ZYC H . W  kopalni 
„Bolesław Chrobry" pracuje 
pierwszy na Dolnym Śląsku 
kombajn węglowy produkcji 
radzieckiej typu „Donbas". 
Próby wykazały znakomitą 
przydatność kombajnu w wa­
runkach kopalń dolnośląskich. 
Załoga obsługując kombajn w 
składzie 7-osobowym (dwu wrę 
biarzy i  pięciu budowaczy),

O d z n a c z e n ie
kom pozytora
L. Różyckiego

W A R S ZA W A  (PAP ). W  
związku z jubileuszem 50-le- 
cia pracy twórczej wybitnego 
kompozytora Ludomira Różyc­
kiego —  minister Kultury i 
Sztuki Stefan Dybowski ude­
korował jubilata w  Imieniu 
Prezydenta R. P. Krzyżem  K o­
mandorskim z gwiazdą orderu 
„Odrodzenia Polski".

Ak t dekoracji odbył się w  
Operze Państwowej po pre- 
piierze baletu „Pan  Twardow- 
BW“ .

"osiąga z każdym dniem lepsze 
rezultaty pracy.

W  dniu 15 bm. załoga ta 
wydobyła węgiel ze ściany na 
długości 30 m. osiągając 170 
wozów urobku w  ciągu jednej 
zmiany.

—  Wiemy, że daleko nam 
jeszcze do osiągnięć- naszych 
radzieckich towarzyszy pracy, 
ale przekonaliśmy się, że ra­
dziecki kombajn to wspaniała 
broń w  ręku górnika i jesteś­
my pewni, że w  ciągu kilku ty­
godni zwiększy się wydobycie 
węgla z pomocą kombajnu co 
najmniej czterokrotnie —  o- 
świadczył wrębiarz Kamiński.

Oburzenie
robotników  
w Austrii

W IED EŃ (P A P ).  W  zmar- 
shallizowanej Austrii ceny ar­
tykułów żywnościowych i przed 
miotów powszechnego spożycia 
rosną w  dalszym ciągu.

Dziennik „Oesterreichische 
Volksstimme“ donosi, że zebra­
nie związku zawodowego włók­
niarzy w  prowincji Vorarlberg 
uchwaliło rezolucję, protestują­
cą przeciwko zwyżce cen, zwła­
szcza cen chleba, mąki, węgla, 
obuwia i  materiałów tekstyl­
nych.

Słowo Po lskie

Rząd R.P. przypomina narodom Belgii, Holandii, Danii i Luksemburgi 
niebezpieczeństwo odrodzenia niemieckich sil zbrojnych

Wszyscy sąsiedzi Niemiec
winni domagać się szybkiego zw ołania
Rady M in istrów
Spraw Zagranicznych

W ARSZAW A (PAP). W  dniu 15 lutego 1951 r. po­
seł R. P. w  Brukseli 1 Luksemburgu ob. min. A. Kra­
jewski, poseł R. P. w  Kopenhadze ob. min. dr St. Kel- 
les-Krauz oraz charge d’affaires R. P. w  Hadze ob. A. 
Leyffel wręczyli na polecenie Rządu Polskiego w mi­
nisterstwach spraw zagranicznych Belgii, Holandii, 
Danii i Luksemburga jednobrzmiące noty w sprawie 
zwołania Rady Ministrów Spraw Zagranicznych dla 
rozpatrzenia problemu niemieckiego. Podajemy poni­
żej treść noty Rządu Polskiego do rządu belgijskie­
go:

W  chwili obecnej, sytuację 
w  Europie cechuje napięcie, 
istniejące w  stosunkach mię­
dzynarodowych. Jedną z pod­
stawowych przyczyn tego na­
pięcia jest ponownie problem 
Niemiec, a w  szczególności re- 
m ilitaryzacja Niemiec zachod­
nich.

Chociaż uregulowanie spra­
w y Niemiec leży w  kompe­
tencji Rady Ministrów Spraw 
Zagranicznych, do której wcho­
dzą cztery wielkie mocarstwa, 
kraje nasze, graniczące z 
Niemcami i nie wchodzące w  
skład wspomnianej Rady, są 
jak najżywotniej zaintereso-

,Precz z hitlerowcami!'

Paryżanfe protestują
przeciwko wizycie
generałów
niemieckich

PAR YŻ (P A P ).  Na Placu 
Opery odbyła się wielka demon 
stracja protestacyjna przeciwko 
obecności we Francji hitlerow­
skich przedstawicieli na konfe­
rencję w  sprawie ,yarmid euro­
pejskiej".

Mimo rządowego zakazu ma­
nifestacji i zmobilizowania po­
ważnych sił policji, na Placu 
Opery, Placu Republki i W iel­
kich Bulwarach zgromadziło się 
30.000 patriotów, b. więźniów 
hitlerowskich obozów koncen­
tracyjnych, członków ruchu o- 
poru z transparentami, na któ­
rych widniały napisy: „Precz z 
hitlerowcami w Paryżu!", „P ra ­
gniemy pokoju!", „Pokonamy 
faszyzm!".

W  dzielnicy, _w której odby­
wała się demonstracja, panował 
stan oblężenia. W  pobliżu Bul­
waru Włoskiego kolumna de­
monstrantów ze sztandarami 
„Stowarzyszenia b. deportowa­
nych, uczestników ruchu opo­
ru", przerwała kordon policji, 
udając się na Plac Opery. Po­
licja szarżowała na demon-

strantów, z których wielu zo­
stało rannych i ciężko pobitych. 
W  wielu wypadkach policjanci 
bili kobiety i starców. Motocy­
kle policyjne w  pełnym biegu 
najeżdżały na ludzi.

Po zakończeniu manifestacji, 
trwającej przeszło godzinę, u- 
czestnicy rozeszli się w  sposób 
zorganizowany.

Policja przeprowadziła ma­
sowe aresztowania. Deportowa­
ni, których aresztowano na Pla 
cu Opery, uchwalili w  komisa­
riacie policyjnym rezolucję pro­
testacyjną przeciwko odbudo­
wie Wehrmachtu i obecności w 
Paryżu hitlerowców.

Stowarzyszenie b. więźniów 
politycznych, organizacji nale­
żącej do F IA PP , —  w ogłoszo­
nym komunikacie pozdrawia 
serdecznie uczestników demon­
stracji, którzy odpowiedzieli 
na apel, wzywający do zaprote­
stowania przeciwko prowoka­
cyjnej wizycie w Paryżu ge­
nerałów hitlerowskich.

Wbrew presji rzą­
du —  stwierdza komunikat —  
i wbrew mobilizacji ogromnych 
sił policji, patrioci francuscy 
pozostali wierni swym braciom 
poległym w walce z okupan­
tem hitlerowskim, w walce o 
wolność Francji.

W ogmu walki klasowej
przebiega skup zb o ża
w powiecie 
dzierżoniowskim

D ZIERŻONIÓW  (ber). A k ­
cja skupu zboża w pow. 
dzierżoniowskim przebiega w  
ogniu ostrej walki klasowej. 
Kułak, a niejednokrotnie omo­
tany przez niego „średniak", 
stara się opóźnić wykonanie 
planu. Dzięki czujności trójek 
gromadzkich zamiary kuła­
ków są skrzyżowane. Trójki 
wskazują na bogaczy, którzy 
mają ukryte ziarno. Ogół 
mieszkańców gromady zmu- 
.sza ich do sprzedania zboża 
Państwu.

Np. u kułaka Boczkowskie- 
go z Książnicy Wielkiej, pod 
stertami zboża znaleziono w iel­
kie ilości nie omłóconego zbo­
ża. Przeprowadzono u niego 
omłot przymusowy, z którego 
uzyskano 20 ton ziarna.

W  gromadzie Uciechów w ła­
ściciel dwóch gospodarstw, 
Józef Hausa, twierdził, że nie 
ma zboża. Jednakże, po prze­
prowadzeniu u niego przymu­
sowego omłotu, sprzedał je ­

szcze 4 tony. W  Ligocie W iel­
kiej, gmina Łagiewniki, kułak 
Adam W ilk schował 1,5 tony 
pszenicy w  niezamieszkanych 
budynkach.

Kułacy występują również 
czynnie przeciw tym, którzy 
zboże oddali. W  gromadzie 
Uciechów ob. W iniewczyc od­
stawił 6 ton zboża jako jeden 
z pierwszych. W  nocy niezna­
ni sprawcy oblali mu naftą 
10 ton wytłoków buraczanych, 
niszcząc je.

wane w  takim uregulowaniu 
zagadnienia Niemiec, które by 
stworzyło gwarancję bezpie­
czeństwa i  pokojowego roz­
woju.

Na podstawie własnych cięż­
kich doświadczeń, kraje nasze 
miały możność przekonania 
się, że ofiarą zaborczego m ili- 
taryzmu niemieckiego padały 
przede wszystkim słabsze, 
mniejsze liczebnie narody. 
Świeże są jeszcze w  pamięci 
narodów: dwukrotna okupacja 
Belgii, ruiny Leodium i Lou- 
vain, martyrologia Warszawy, 
los Rotterdamu, deportacje 
ludności i  hitlerowskie obozy 
śmierci. Po tych doświadcze­
niach w  krajach naszych stało 
się powszechnym przekonanie, 
że istnienie Niemiec agresyw­
nych nie da się pogodzić z 
bezpieczeństwem sąsiadują­
cych z Niemcami narodów.

K raje nasze drogo zapłaciły 
za politykę tych, którzy umo­
żliw ili a nawet pomogli w  
rozbudowie hitlerowskiego 
Wehrmachtu i Lu ftw affe  — 
tego Wehrmachtu, którego dy­
w izje pancerne runęły na na- 
sze granice, tej Luftwaffe, 
której pierwszymi ofiarami 
padły nasze miasta i osiedla.

Dlatego też, zdając sobie 
sprawę z różnic w  poglądach 
na poszczególne aspekty pro­
blemu niemieckiego, należy 
stwierdzić, że żywotne intere­
sy krajów, sąsiadujących z 
Niemcami, polegają na niedo­
puszczeniu do wskrzeszenia 
niemieckiego imperializmu i 
na przebudowie Niemiec w  
państwo pokojowe. Postano­
wienia układu poczdamskiego 
o demilitaryzacji Niemiec w

sposób zasadniczy ujmowały 
te postulaty gwarantując, ża 
„m ilitaryzm ł narodowy so- 

(Dokończente na str. 2 -e ])

Rejony
Henson  
i W on d żu
wyzwolone

M OSKW A (P A P ).  Agencja 
TASS donosi z Phenianu: Do­
wództwo naczelne Koreańskiej 
Arm ii Ludowej podało do wia­
domości 16 lutego, że oddziały 
Arm ii Ludowej wraz z oddzia­
łami ochotników chińskich kon­
tynuują ofensywę na wszyst­
kich odcinkach frontu. Na cen­
tralnym odcinku frontu od­
działy Armii Ludowej, po oto­
czeniu i rozbiciu nieprzyjacie­
la w rejonie Henson i Wondżu 
całkowicie wyzwoliły te rejony.

Płoną
wsie Yletnamu
Francuzi mszczą się 
za klęski na froncie

PE K IN  (PAP ). Agencja No­
wych Chin donosi, iż wojska 
francuskie w  Vietnamie wzma­
gają terror przeciwko ludno­
ści cywilnej. Po ostatnich klę­
skach, poniesionych w  cen­
tralnym rejonie północnego 
Vietnamu, coraz częściej zda­
rzają się wypadki bombardo­
wania wsi, zamieszkałych w y­
łącznie przez ludność cywilną. 
W  jednej z wiosek Francuzi w  
ciągu jednego dnia zamordo­
wali 200 osób. i

. . .D a m y  w ięcej wagonów !
Pafawag odpowiedział
na wezwanie wallosza

Metalowcy
w zm ag ają  
produkcję

■ Bejrut. Premier Libajuu 
Riad Solh zgłosił dymisje rzą­
du. Prezydent Republiki Libań­
skiej polecił sformułowanie no- 
we»o rządu b. ministrowi fi­
nansów — Husseinowi Ueini.

n Pekin. Dzięki ogromnej po­
mocy rządu i reformie rolnej 
zbiory bawełny w Chinach 
znacznie wzrosły. W ubiegłym 
roku zebrano 700.000 ten baweł­
ny oczyszczonej, tj. o 50.000 ton 
więcej niż w roku 1949.

■ Warszawa. Bawi od kilku 
dni w Warszawie dr Karol 
Krejczi, profesor polonistyki na 
Uniwers. Karola w  Pradze.

■ Moskwa. Do Moskwy przy­
był czechosłowacki minister 
handlu zagranicznego — Gregor1.

W  odpowiedzi na apel Wał- 
tosza przodujące brygady „Pa- 
fawagu" podjęły zobowiązania 
skrócenia cyklu produkcji wa­
gonów. Przodownicy-metałow- 
cy na hasło — „w ięcej węgla"
—  odpowiedzieli wezwaniem
—  „w ięcej wagonów". 

Pierwsze zobowiązania pa­
dły w  oddziale montażu pudeł 
wagonów osobowych. Ten od­
dział, którego załogę w  80 pro­
centach stanowi młodzież, roz­
budowuje się szybko Produk­
cja w  ciągu 1951 roku pod­
niesie się o 50 proc., a w  roku 
następnym podwoi się w  po­
równaniu ze stanem obecnym. 
O tym, jak rośnie załoga, świad 
czą jej ambitne plany i entu­
zjazm z jakim odpowiedziała 
na wezwanie Wałtosza.

„Tow . Waltosz i wszyscy 
górnicy, którzy podjęli je ­
go apel, dadzą dzięki w yż­
szej wydajności więcej w ę­
gla dla przemysłu. M y z 
radością podejmujemy ich 
wezwanie. Skrócimy cykl 
produkcyjny, przez to zao­
szczędzony w iele roboczo- 
godzin, umniejszymy koszt 
produkcji i damy więcej 
wagonów —  mówi Romuald 
Sempel, kilkakrotny zw y­
cięzca we współzawodnic­
twie, przodownik monta- 
zownl, —  Ja zobowiązuję

się podnieść swą w ydaj­
ność, tak by osiągnąć 200 
proc. normy“ .

Ob. Sempel jest członkiem 
brygady „Józefa Szerzyny", 
która zobowiązała się podnieść 
swą wydajność tak, by posu­
nąć się w  przekraczaniu norm 
o dalsze 25 proc. W  przelicze­
niu na produkcję da to dwa 
wagony miesięcznie więcej. 
Zgłaszając zobowiązanie swej 
brygady ob. Szerzyna wyraził 
myśli wszystkich robotników.

„W iemy, jakich wysiłków 
wymaga od całej klasy robot­
niczej wykonanie Planu 6-let? 
niego, tego w ielkiego planu 
budownictwa socjalizmu. Na­
szym zobowiązaniem przyczy­
nimy się do szybszego wyko­
nania produkcji całej fabryki, 
a przez to przyśpieszymy w y­
konanie Planu 6-letniego“ .

Oddział obróbki mechanicz­
nej — Rw4 — jest wąskinj 
gardłem produkcji. „Rozsze­
rzenie" tego gardła przyczyni 
się znacznie do przyśpieszenia 
wykonania planu całej fabry­
ki.

I  to właśnie skłoniło bryga­
dę Jana Suplickiego do pod­
jęcia długoterminowych zobo­
wiązań. Suplicki postanowił 
podnieść wydajność do 150 
proc. normy i zgłosił zobowią­
zanie całej swej brygady. To­
karze: Grabarczyk, Konopiń­
ski, Marciniec, Tiehl, Krygiel, 
Kaczmarek i Nosal postano­
wili, zwiększając wykonania 
normy od 5—20 proc. —  pod­
nieść wydajność pracy, by 
przez to przyśpieszyć obróbką 
elęmentów dostarczanych mon 
tażowni wagonów osobowych.

Apel Wałtosza podjęli rów « 
nież palacze Pafawagu.
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Niem ieckie „g ru p y b o jo w e ”
czvli po prostu Wehrmacht
wejdzie w skład
„armii
europejskiej"
’ P A R Y Ż . (P A P ) .  W  dniu 15 
bm. rozpoczeęła się w  Paryżu 
konferencja w sprawie utwo­
rzenia tzw. „arm ii europej- 
6kiej“ .

Konferencji przewodniczy 
francuski minister spraw za­
granicznych —  Robert Schu­
man.

Jak wiadomo, projekt utwo­
rzenia tzw. „arm ii europej­
skiej" pod dowództwem „euro­
pejskiego ministra obrony" zo 
Btał opracowany przez rząd 
francuski. W  skład tej armii 
■weszłyby również niemieckie 
„grupy boj owe“ . Terminy 
„arm ia europejska" i  „grupy 
.bojowe" zostały stworzone w  
[celu zamaskowania praiodzi- 
toego celu te j konferencji, a

mianowicie odbudowy niemiec­
kiego Wehrmachtu.

Delegaci Niemiec zachod­
nich biorą udział w  konferen­
c ji na równych prawach z in­
nymi delegatami. Do Paryża 
przybyli na konferencję byli 
generałowie hitlerowscy —  
Speidel i  Hausinger, którzy są 
obecnie doradcami Eisenho­
wera.

Jak wiadomo, podczas ostat­
niej bytności premiera fran­
cuskiego Plevena w  Waszyng­
tonie i jego konferencji z Tru- 
manem postanowiono •— żeby 
nie niepokoić francuskiej opi­
nii publicznej —  mówić jak 
najmniej Francuzom o remili- 
taryzacji Niemiec zachodnich, 
a jak  najwięcej o udziale Tri- 
zonii w  tzw. „obronie Euro­
py". W  istocie rzeczy konfe­
rencja paryska ma na celu 
wzmożenie przygotowań do 
agresywnej wojny przeciwko 
krajom ęlemokracji ludowej i  
Związkowi Radzieckiemu.

Górniczki, butniczki, w lókn iark i wzm agają tempo pracy

Robotnice huty „Kościuszko
w itają Dzień Kobiet i Kongres L .  K .
dodatkową produkcją
wartości około 2  milionów zł

W A R S Z A W A  (PAP ). W e 
W spółzawodnictwie o ucz­
czenie czynem produkcyj­
nym 8 marca i Ogólnopol­
skiego Kongresu L ig i K o ­
biet czołowe miejsce za j­
mują —  obok górniczek —  
hutniczki i wlókniarki pol­
skie.

Robotnice, zatrudnione w  
hucie „Kościuszko", zobowią­
zały się do 8 marca rb. wyko­
nać dodatkową produkcję war­
tości 1.914.000 zł.

Również kobiety ż huty „Ba-

W szyscy sąsiedzi N iem iec
winni dom agać się  szybkiego zw o łan ia  
K  «& d y M i n i s t r ó w
Spraw Zagraniczny cli

(D okończen ie ze str. 1-ej) 
cjalizm  będą wyrwane z ko­
rzeniami, a sprzymierzeńcy za 
wspólnym porozumieniem po­
dejmą obecnie i w  przyszłości 
konieczne zarządzenia, by 
Niemcy nigdy w ięcej nie za­
grażały sąsiadom i pokojowi 
fw ia ta “ .

Taki miał być wynik 
zwycięstwa sprzymierzo­
nych nad hitleryzmem, do 
którego to zwycięstwa na­
rody nasze wniosły poważ­
ny wkład. Taka miała być 
gwarancja pokoju i bezpie­
czeństwa w  Europie, taka 
miała być gwarancja bez­
pieczeństwa krajów grani­
czących z Niemcami.

Jednakże polityka przepro­
wadzona przez mocarstwa o- 
kupacyjne w  zachodniej czę­
ści Niemiec nie dopuściła do 
realizacji celów, o które prze­
lew ały swoją krew sprzymie­
rzone narody Mimo tragicz­
nych doświadczeń tak nie­
dawnej wojny, na oczach na­
rodów organizowany jest na 
nowo w  zachodnich Niemczech 
przemysł wojenny i  odbudo­
wywana jest regularna armia 
niemiecka z pomocą hitlerow­
skich generałów, których naz­
wiska nie mogą nie budzić w  
narodach naszych tragicznych 
wspomnień lat okupacji. Zbro­
dniarze wojenni odzyskują 
wolność i swobodę działania, 
a na powierzchnię życia poli­
tycznego wypływają i zajmu­
ją  w  nim coraz bardziej do­
minującą pozycję zwolennicy 
odwetu i rewizjoniści.

Polityka ta stanowi odrodze­
nie niemieckiego militaryzmu. 
Forsowna odbudowa niemiec­
kiej machiny wojennej w  
Niemczech zachodnich odbywa 
się w  ramach polityki, która 
jest sprzeczna z interesami 
narodów sąsiadujących z Niem­
cami. Inspiratorzy tej polityki, 
tym bezwzględniej ją realizu­
ją, że liczą na to, iż zdołają 
wykorzystać ją dla swoich ce­
lów  i że nie obróci się ona 
przeciwko nim, gdyż znajdują 
się poza bezpośrednim zasię­
giem je j niszczycielskiego dzia­
łania. Jest jednak rzeczą oczy­
wistą, że w  miarę odzyskiwa­
nia sił i znaczenia, m ilitary- 
styczne koła niemieckie nie 
zawahają się przed wykorzy­
staniem sytuacji dla realizacji 
swych własnych celów, czego 
już dziś dają dowody.

Zwrócą się one nieuchronnie 
przeciwko tym, którzy dziś 
zgadzają się na odrodzenie 
militaryzmu w  Niemczech.

Zaniepokojenie o^ n ii pu­
blicznej w  Europie postępują­
cą remilitaryzacją Niemiec za­
chodnich świadczy o tym, że 
niebezpieczeństwo takiego o- 
J>rotu rzeczy tkwi głęboko w  
świadomości naszych i irodów. 
Dokonanie po w ielowiekowych 
konfliktach zwrotu w  stosun­
kach polsko-niemieckich przez 
Stworzenie wspólnie z N ie­
miecką Republiką Demokra­
tyczną trwałych podstaw po­
kojowego współżycia między 
Polską a Niemcami jest w y­
mownym przykładem możli­
wości uregulowania wszelkich 
opornych spraw, pod warun­
kiem zniweczenia korzeni nie­
mieckiego militaryzmu i poli­
tyki odwetu w  Niemczech.

Rozpalanie nastrojów rew i­
zjonistycznych i  gorączkowe 
rózbudowywanie machiny wo­
jennej w  Niemczech zachod­
nich swymi konsekwencjami 
zagraża nie tylko Polsce, ale 

jł  innym krajom, znajdującym

się. w  zasięgu odradzającej się 
zaborczości niemieckiej.

Toteż pokojowa •. in icjatywa 
rządu ZSRR z 3 listopada ub. 
r. w  sprawie zwołania Rady 
M inistrów Spraw Zagranicz­
nych i jego następne noty w  
tejże sprawie, posiadają w  tej 
sytuacji doniosłe znaczenie, 
wskazując drogę do odpręże­
nia sytuacji międzynarodowej. 
Dlatego też Rząd Polski cał­
kowicie popiera inicjatywę 
mocarstwa, które w  czasie 
wojny poniosło największe o- 
fiary i wniosło decydujący 
wkład do zwycięstwa nad hi­
tleryzmem, a po wojnie, jako 
jedyne konsekwentnie realizo­
wało demilitaryzację i demo­
kratyzację Niemiec.

In icjatywa rządu ZSRR 
spotkała się z głębokim zro­
zumieniem opinii publicznej w  
Europie. Rząd Polski z ubole­
waniem stwierdza natomiast, 
że rządy Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i  Francji 
zw lekają z udzieleniem odpo­
wiedzi, której oczekuje spra­
gniony odprężenia sytuacji 
międzynarodowej św ią t Co 
gorzej, okres jak i upłynął od 
pierwszej propozycji rządu 
ZSRR zużytkowany został dla 
dalszej rem ilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Rząd Polski jest zdania, że 
żaden z krajów  sąsiadujących 
z Niemcami i  bezpośrednio za­
interesowany problemem nie­
mieckim, nie może w  imię 
własnych interesów zachować 
się biernie wobec odrodzenia 
militaryzmu w  Niemczech. 
Żaden z krajów tych nie po­
winien pominąć jakiejkolw iek 
możliwości zapobieżenia nara­
stającemu niebezpieczeństwu i  
doprowadzenia do odprężenia 
sytuacji międzynarodowej oraz 
nie może uchylić się od jakie­
gokolwiek wysiłku w  tym za­
kresie.

Z tych założeń wychodząc, 
Rząd Polski prosił w dniu 9 
lutego 1951 r. posła belgijskie­
go w  Warszawie o przekaza­
nie rządowi belgijskiemu swe­
go poglądu o konieczności jak 
najrychlejszego zwołania Ra­
dy Ministrów Spraw Zagra­
nicznych. W  przekonaniu, że 
rząd belgijski podziela tę opi­
nię o znaczeniu, jakie miałoby 
spotkanie czterech ministrów 
spraw zagranicznych i rozpa­
trzenie przez nich problemu 
demilitaryzacji Niemiec, Rząd 
Polski uważałby za wysoce 
wskazane i pożyteczne, aby 
rząd belgijski zechciał użyć 
wszystkich swych możliwości 
1 wpływów wobec wielkich 
mocarstw dla przyśpieszenia 
zwołania Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych.

*
Poniósłszy klęskę w pierw szej 

w ojnie św iatowej, m ilita rystyczne  
N iem cy  dyszały żądzą odwetu, ale 
byty bezsilne i skrępowane w ię­
zam i traktatu wersalskiego. P o  
to, by m óc  znowu porwać się na 
p ok ó j świata i  niepodległość in ­
nych narodów, m ilita rystyczne  
N iem cy  musiały rozbudować i roz­
w inąć sw ój przemysł ciężki, a 
przede wszystkim przemysł m e­
ta lu rgiczny i  zbro jen iow y w Za ­
głębiu Ruhry.

Am erykańskie banki i  trusty  
pośpieszyły z trzosam i pełnym i 
pieniędzy, k tó re  zainwestowały w 
niem ieck i potencjał w ojenny. 
Skutk i te j p o lity k i są aż nadto  
znane. Na dolarow ej m ierzw ie  
pom ocy am erykańskiej wyrósł 
hitleryzm , a następnie zrodziły 
się ru in y  Warszawy i Rotterda­
m u, zrodziło się p iekło oku pacji 
i  ucisku narodów Europy pod bu­
tem  faszyzmu n iem ieck iego, zro­
dziły się potw orności Oświęcimia  
ł  Majdanka.

P o  11 w ojn ie św iatowej am ery-

kańskie trusty  i  banki pow tarza­
ją  tą samą politykę. Znow u pły­
ną rzek i dolarów do Zagłębia  
Ruhry. K ruppow ie i  F lickow ie  
wypuszczani są z w ięzienia  i sta­
w ian i na czele swych fabryk  
śm ierci. W brew  oczyw istej w oli 
narodu n iem ieck iego, am erykań­
scy im peria liśc i h itleryzm u, da­
ją  im  w rękę broń, przy pom o­
cy k tó re j neoh itlerow ski W ehr­
m acht ma na jp ierw  fste rroryzo­
wać i  opanować ludność N iem iec  
zachodnich, a p ó ź n ie j ' rzuc ić  się 
w w ir now ej rzezi św iatowej, przy  
gotow yw anej przez im peria listów  
am erykańskich.

N o ty  Rządu Po lsk iego do rzą­
dów zachodnich sąsiadów N ie ­
m iec, wskazują na straszliwe n ie ­
bezpieczeństwo grożące narodom  
Europy, gdyby plany te m iały  
zostać zrealizowane. Im peria lizm  
am erykański znowu chce podrzu­
c ić  Europ ie beczkę prochu  t zapa­
lony  lon t. AmerykaYiscy im peria li­
ści czynią to w przeświadczeniu, 
że dzie li ich  od niebezpieczeń­
stwa bezm iar Oceanu A tla n ty c­
k iego, ale narody Europy n ie  są 
niczym  oddzielone od beczki p ro ­
chu, k tó re  im  chce podłożyć po­
lityka  rządu Stanów Z jedn oczo­
nych. I  narody te  wiedzą, czego 
m ogą  się spodziewać, gdyby pow ­
stały znowu uzbro jone i  w ypo­
sażone w przemysł zbro jen iow y  
N iem cy  m ilita rystyczne. 1 dlate­
go narody Europy n ie godzą się 
na rem ilita ry za cję  N iem iec  za­
chodnich, otw iera jącą perspekty­
w ę korean izacji Europy. P rzy ję ­
cie, jak iego doznał w Europ ie  
Eisenhow er, jes t aż nadto w y­
m ow ne pod ty m  względem.

N o ty  Rządu Polsk iego do rządów  
m ałych państw zachodn io -europej­
skich przypom ina ją  im  ich  obo­
wiązek w obec własnych narodów. 
P o lity k a  k ap itu la cji i  uległości 
w obec żądań i  planów am erykań­
skich niesie zagładę ich  własnym  
kra jom , nietoo lę lub śm ierć oby ­
w atelom  B elg ii, H olandii i  innych  
kra jów  zachodniej Europy.

Naród francuski, przez usta 
swych najw ybitn ie jszych  i  n a j­
szlachetn ie jszych obrońców  poko­
ju , zażądał postaw ienia przed try ­
bunałem spra ioiedliw ości p rem ie­
ra i  m in istrów  swego rządu, k tó ­
rzy  dopuszczają się zdrady naro­
du i  państwa francuskiego przez 
akceptow anie te j p o lity k i i  dopo­
m aganie w je j  rea lizacji. Ta sa­
ma kw alifikacja  prawna przypad­
n ie  wszystkim  innym  rządom, 
k tó re  zaniedbają prawdziwego o- 
bowiązku w obec własnych naro­
dów i ich  bezpieczeństwa.

W ypełn ien ie tego obowiązku 
jes t m ożliw e bez względu na po­
trzeby i  różn ice polityczne. Popar 
c ie  dla p rop ozy cji radzieckiej 
zwołania ,,K o n fe ren c ji Czterech“  w 
celu pokojow ego uregulowania  
sprawy zapobiegnie ulokow aniu  
n iebezpiecznej beczki z prochem  
w Europie. Do tego właśnie za­
chęca zachodnich sąsiadów N ie ­
m iec  nota Polsk i, która  tak cięż­
ko została poszkodowana podczas 
poprzedn iego wybuchu.

J. W.

tory" uczczą swoja święto 
ponadplanową produkcją w ar­
tości 267.000 zł.

Kobiety, zatrudnione w  hu­
cie „Zygmunt” , podjęły się 
zwiększyć znacznie wydajność 
pracy. M. in. czołowa przo­
downica pracy tej huty, 
rdzeniarka Pelagia Keler, 
wykona 228 proc. nowej nor­
my.

Podobne zobowiązania indy­
widualne i  zbiorowe podjęły 
robotnice huty „Bankowa" 
oraz huty „Pokój".

W IELE  T K A C Z E K  P R Z Y ­
STĘPUJE DO P R A C Y  N A  

2 KRO SNACH
W  Zakładach Przemysłu Ba­

wełnianego im. Rychlińskiego 
w  Bielsku tkaczki: Maria
Dziedzielewicz, Zofia Klok, 
Anna Bednarczyk i Julia Ma- 
trun, które dotąd pracowały 
na jednym krośnie, postano­
w iły  dla uczczenia dnia 8 
marca i Kongresu L. K. przy­
stąpić do pracy na dwóch 
krosnach.

51 kobiet pracujących w  
tkalni Zakładów nr 14 w  
Bielsku postanowiło wyprodu­
kować do 8 marca rb. w  nor­
malnych godzinach pracy 2.850 
m materiału ponad plan. 2. 
młode tkaczki tego oddziału, 
członkinie ZM P, Edyta Czyż 
1 Helena Kubica przystąpiły 
do pracy na dwóch krosnach.

Robotnice Zakładów Prze­

mysłu Bawełnianego w  W ila­
mowicach postanowiły do koń­
ca bież. roku wykonywać nor­
mę produkcyjną co najmniej 
w  110 proc.

W  celu przyśpieszenia rea­
lizacji zadań produkcyjnych 
w iele  kobiet postanawia po­
móc mniej wykw alifikowa­
nym towarzyszkom w  podno­
szeniu w iedzy fachowej.

W  Północno-Łódzkich Za­
kładach Przemysłu Pasman­
teryjnego Józefa Malinowska, 
Janina Izykiewicz i Floren- 
tyna Szewczyk podjęły się 
doszkalać przy warsztacie nie 
wykwalifikowane robotnice.

K atastro fa lne
bezrobocie
w  N ie m cze ch  
zachodnich

B E R LIN  (P A P ).  W  związku 
z podporządkowaniem gospo­
darki zachodnio - niemieckiej 
agresywnej polityce mocarstw 
atlantyckich, sytuacja gospo­
darcza w  Trizonii staje się z 
dnia na dzień bardziej krytycz­
na.

Katastrofalne rozmiary o-
siągnęlo na terenie całego kra­
ju bezrobocie, Jak donosi agen­
cja A D N  w północnej Badenii 
liczba bezrobotnych w  grudniu 
ub. roku wzrosła w  mieście 
Pforzheim o 86 proc., w  Tau- 
berbischof sheim. o przeszło 65 
proc. a w  Manheimie o 21 proc.

Gromada Kręczków 
dotrzymała słowa

(D okończenie ze str. 1-ej)
—  Dobra oj^amzatorska i u- 

świadtamiająca praca gromadz­
kiej „trój<ki“ zbożowej, której 
poszczególni członkowie, jak 
Walenty Cyburt, średniorolny 
chłop, sekretarz organizacji par­
tyjnej w  gromadzie, własne pla­
ny i  zobowiązania przekroczył 
o 20 metrów, sprzedając Pań­
stwu w  sumie 50 metrów zboża.

— Udział gromadzkiego Koła 
ZM P i Koła Gospodyń W iej­
skich w  akcji skupu.

— Systematyczne zwoływanie 
zebrań gromadzkich, celem kon­
trolowania przebiegu skupu.

— Zbiorowe odstawy.
*

Przed wyruszeniem w  drogę 
ostatniej zbiorowej kolumny 
przemawiali przodujący chłopi 
gromady Kręczków, oraz zapro-

Siepacze Mac Arthura
bestialsko zam ordow ali
tysiące m ieszkańców  Seulu
Korespondencja 
z Korei

M O SKW A. (P A P ) „Komso- 
molskaj a Prawda" zamieszcza 
artykuł swego korespondenta 
Fedorenko, który opisuje okru 
cieństwa agresorów amerykan 
skich w  Korei.

Wszędzie, gdzie pojawili się 
siepacze amerykańscy —  pisze 
Fedorenko -—  niszczyli oni 
przemysł, okrutnie mordowali 
dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców. Ludobójcy amerykańscy 
i  lisynmanowscy po zajęciu 
Seulu masowo mordowali mie­
szkańców, dokonywali grabie­
ży, gwałcili kobiety. 30 sierp­
nia ub. r. agresorzy amerykań 
scy i  lisynmanowscy areszto­
wali przeszło 600 tramwaja­
rzy z Seulu i poddali ich naj­
bardziej wyrafinowanym tor­
turom. Szczególnie okrutnie 
zamordowali przewodniczącego 
zw. zaw. tram wajarzy —  Tha 
Czin-boC. W  oczach więźniów 
ludobójcy odrąbali mu wszyst­
kie palce u rąk, odcięli uszy i 
przeszyli bagnetami twarz i  
pierś.

Grabieżcy amerykańscy —  
pisze dalej Fedorenko —  rabo 
wali mienie, dzieła sztuki i ko 
sztowności narodu koreańskie­
go. Z biblioteki uniwersytec­
kiej w  Seulu wywieźli wszyst­
kie książki i  archiwa, z mu­
zeum narodowego przeszło 500 
cennych dzieł sztuki. W  ciągu 
kilku ostatnich dni przed u- 
cieczką z Seulu hordy amery­
kańskie zniszczyły doszczętnie 
232 fabryki, spaliły około 120 
tysięcy domów mieszkalnych,

26 szpitali, 86 gmachów insty­
tucji kulturalnych.

Imperialiści amerykańscy —  
kończy Fedorenko —  zadali 
narodowi koreańskiemu więcej 
cierpień, niż wszyscy jego po­
przedni ciemiężcy razem wzię­
ci. Zrównali z ziemią miasta 
i wsie koreańskie. Lecz okru­
cieństwa amerykańskie nie po 
trafiły  zachwiać woli narodu 
koreańskiego, woli walki o wol 
ność i niezależność ojczyzny.

Res!?ą zyski
angielskich monopoli

LO N D YN  (P A P ).  Instytut 
statystyki uniwersytetu w 
Oxfordzie w  swym stycznio­
wym biuletynie opublikował 
dane, z których wynika, że zy­
ski monopoli angielskich wzro­
sły w 1950 roku o 575 milio­
nów funtów szterlingów, tj. o 
20 proc. w porównaniu z ro­
kiem 1949.

Biuletyn stwierdza, że w 
przyszłości należy oczekiwać 
jeszcze większego wzrostu zy­
sków.

szeni przez nich na uroczystość 
gromadzką przedstawiciele gór­
ników wałbrzyskich z Micha­
łem Kowalskim na czele.

—  Nasza gromada  ̂ wzięła 
przykład z braci górników wał­
brzyskich i  przodujących rolni­
ków Dolnego Śląska, którzy wy­
konują i przekraczają plany 
produkcyjne — powiedział Wa­
lenty Cyburt — Nasza groma­
da nie poprzestanie na dotych­
czasowym zwycięstwie. Dążyć 
będzie do zorganizowania u sie­
bie zespołowej, spółdzielczej 
pracy, ażeby przed terminem 
wykonać plany siewu, jak w y­
konała plan skuipu zboża.

Michał Kowalski w  swoim 
przemówieniu stwierdził:

— Walka o pokój trwa. M y 
walczymy w  kopalni, a wy na 
roli. Łączymy nasze wysiłki i  
dążymy do tego samego celu. 
My, wykonując nasze plany w y­
dobycia węgla, a wy— plany 
zbożowe, zbudujemy razem do­
brobyt i socjalizm w Polsce. 
Zbudujemy zespołową pracę, 
która daje lepsze wyniki od in­
dywidualnej.

*

Wozy ruszyły w drogę. Odjeż­
dżających żegnały tłumy miesz­
kańców gromady i dźwięki 
skocznego marsza orkiestry ro­
botniczej ze Strzelina. Franek, 
mały synek Niteckiego, biegnąc 
za wozem ojca, rozdeptując bło­
to odrobinę za dużymi butami, 
woła na cały głos:

— Tato, tato!
A le turkot wozów przygłuszył 

cienki głosik Franka. Małego 
chłopaka, bliskiego płaczu wziął 
na ręce Michał Kowalski, naj­
sławniejszy w Polsce brygadzi­
sta kopalni „Bolesław Chrobry", 
kierownik młodzieżowej bryga­
dy. która w  ciągu roku wyko­
nała dwie -normy roczne.

— Hej, synku, tatuś zaraz 
wróci. Tylko zawiezie chleb dla 
ludzi w  mieście, dla robotników, 
dla górników. Będzie chleb, bę­
dzie węgiel, syneczku, a dla cie­
bie nowe buty i urbranko.

Sławny górnik  ̂w świątecz­
nym mundurze uścisnął małego 
chłooaka. J. D-k.

■ Częstochowa. Mieszkańcy 
osady Wygoda-Konopiska pod 
Częstochową — Józef i Marla 
Probierzowie obchodzili rzadki 
jubileusz 50-lecia pożycia mał­
żeńskiego. Jubileusz ten zbiega 
się z jubileuszem 54-letniej nie­
przerwanej pracy Józefa Probie­
rza w polskim kopalnictwie rud 
żelaznych.

„W to rk i stachanowskie** 
W rocław . W  oparciu o w zory  ra­

dzieck ie i św ietne w yn ik i, jak ie 
dają prowadzone w  ZSRR „w to r­
k i stachanowskie", zorganizowano 
w e  W rocław iu tzw. „p ią tk i racjo­
nalizatorskie", na których  robot­
n icy w  obecności naukowców o- 
m aw iają w  swoich zakładach pra­
cy najnowsze usprawnienia proce­
sów  produkcyjnych.

Uprawa tytoniu 
Warszawa. W  roku bieżącym  ob­

szar uprawy tytoniu wzrośnie w  
kraju  w  porównaniu z  rok iem  u- 
biegłym  o 15 proc.

Robotn icy ro ln i — dyrektoram i 
O l s z t y n .  W  roku ub awan­

sowano na stanowiska dyrektorów  
zespołów, k ierow n ików  gospo­
darstw rolnych, magazynierów, 
kalkulatorów, księgowych i b ry­
gadierów  ponad 200 robotników 
rolnych.

Egzam iny dojrzałości 
W arszawa. M inisterstwo Oświaty 

i  Centralny Urząd Szkolenia Za­
w odow ego ustaliły drugą połowę

m aja br. jako  term in rozpoczęcia 
egzam inów dojrzałości, zarówno w  
szkołach ogólnokształcących, jak  i 
w  liceach zawodowych.

Zdrow ie akadem ików 
Warszawa. Troska o zdrow ie u- 

czącej się m łodzieży zadecydowa­
ła o  uruchomieniu przy zakładach 
naukowych 1 Domach Akadem ic­
kich centralnych ambulatoriów i 
pomocniczych gabinetów  lekar­
skich.

Otwarte zostaną również tzw. 
półsanatoria i oddzielne D om y A - 
kadem ickie dla studentów — gruź­
lików . M łodzież przebyw ająca w  
tych ośrodkach otoczona będzie 
specjalną opieką lekarską.

Rozbudowa PG R-ów  
Gdańsk. W  PGR-ach na W ybrze­

żu prowadzone są poważne prace 
m ające na celu rozbudowę zespo­
łów  i poszczególnych gospodarstw. 
W  roku ub. wybudowano i w yre­
montowano 848 budynków.

W  PG R  — Matarnia w  pow. 
gdańskim wybudowano tuczarnię 
na 300 tuczników*

Naród chiński wydatnie pomaga walczącemu o wolność boha~ 
terskiemu ludowi Korei. N a  zdjęciu fragm ent- przeładunku, 
żywności, k tóre j transporty nieustannie napływają z Chiń­

skiej Republiki Ludowej.

Na świecie w ciągu doby
K ryzys  rządowy w  Izraelu 

T e l A v iv c . Rząd Ben Gurion po­
dał się do dym isji. Fakt ten na­
stąpił w  związku z odrzuceniem 
przez większość Zgromadzenia U- 
stawodawczego rządowego w n io­
sku w  sprawie systemu wychowa­
nia dzieci znajdujących się w  obo­
zach pracy dla im igrantów.

Zgon  biskupa 
Częstochowa. W Częstochowie 

zm arł ks. Teodor Kubina, biskup 
ordynariusz częstochowski.

A rabow ie przeciwko w ejn ie 
Stambuł. W  Damaszku i Be jru ­

cie odbyły się w ie lk ie  manifesta­
cje  na znak protestu przeciwko 
przybyciu  do Syrii i Libanu gen. 
Robertsona. Manifestanci wznosili 
okrzyk i, domagając się. by rządy 
S yrii i  Libanu przeciw staw iły się

‘ stanowczo wciąganiu tych k ra jów  
do agresywnych bloków, monto­
wanych przez im peria listów  ame­
rykańskich.

Skutki zbrojeń 
Berlin. W  zachodnich sektorach 

Berlina nastąpił ostatnio dalszy 
w zrost cen. W ciągu ubiegłych 
kilku  tygodni cena masła wzrosła 
o 60 proc. w  porównaniu z r. 3950, 
m leka o 70 proc., w ołow iny o 76 
proc., tłuszczu o 52 proc., w yro ­
bów cukierniczych o 20 proc. itd.

N ow y film  
Warszawa. Duże zainteresowanie 

wzbudził ko lorow y film  radziecki 
pt. „Zw ycięstw o  narodu chińskie­
go ", zreal5zowany przy współpra­
cy kinem atografii chińskiej, k tóry 
w  tych dniach w ejdzie  na ekrany 
stolicy. . •
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(Trójki gromadzkie sq czujne

Ukrytym przez Chylińskiego ziarnem
'"m ą § m s ł w §

Bogacz wiejski odpowie przed sqdem 
z a sabotowanie akcji skupu zboża

Lisł z  W arszawy

Świdry na Mariensztacie

Lisły 

do naszych 
bliźnich

Książka
zażaleń

—  Czy znacie, dzieciaczki tę 
fajeczkę?

—  Znamy, znamy...
—  No to posłuchajcie je j 

jeszcze raz.

Jest we Wrocławiu instytu­
c ja , która się nazywa W ZG, 
czyli „ Wrocławskie Zakłady 
Gastronomiczne". Placówka 
pożyteczna. Mimo, że chyba 
jak żadna inna najadła się 
ty lu  utyskiwań, skarg i  wy­
tykania b*}dów —  stara się 
jak może. Jałc do te j pory —  
nie nadzwyczajnie.
* Czy obywatele „czynniki dy- 
rckcyjneu lubią prasę? N ie, nie 
bardzo. Jak można ją  lubić, 
jeżeli jest wścibska, wszędzie 
swoje trzy grosze wsadza i  za 
żadną partacką robotę po 
główce nie głaska...

*  "
A błędy, szanowne W ZG ro­

bicie, i  to poważne. Błędy, 
które godzą nie w wasze ma­
łe podwórko, ale w interes spo
łeczny.

Jeżeli zakładacie jakiś za­
kład pracy od nowa —  wolno 
mu mieć cały szereg niedo­
ciągnięć: każda placówka no­
wa jest dobra już przez to, że 
jest „nową", świadczy o iu u  
szym rozwoju.

A le gdy przejmujecie „na 
chodzie“  placóiukę istniejącą i 
nadto ogromnie popularną —  
n i e  w o l n o  wam, obyv:a- 
te lf „czynniki dyrekcyjne“ , 
stawiać ją  na płaszczyźnie 
g o r s z e j  od poprzednio ist­
n iejącej: to jest zła robota, 
bo wywołuje złą krew, bo 
kompromituje nie tylko wasze 
małe „dyrekcyjne“  podwórko 
ale sarn charakter naszego 
w s p ó l n e g o  społecznego 
toysiłku...

*
Na Rynku we Wrocławiu 

jest wasz zakład. Nazywa się: 
„Rarytas1*.

W zakładzie jest Jcsiążka za­
żaleń. W  książce czynione są 
uwagi. Uwagi te wywołują —  
zamiast uczucia wdzięczności 
za życzliwość —  atak pasji:

,,Prrrowokacja , —  krzyczy 
W ZG, —  uczą nas jakie ma­
my ciastka wypiekać!“

*

Obyicatele z W ZG : książkę 
zażaleń i uwagi dla was w 
nieji podane —  należy szano­
wać ,studiować i czekać dla 
siebie z niej naukę.

To nie my wam móiuimy o 
ty m : to mówi postanovńen\e 
Prezydium Rządu Polski Lu ­
dowej, którego prawdopodobnie 
w natłoku waszych zajęć „u- 
rzędowycK* — nie mieliście 
czasu przestudiować.

A to pożyteczna lektura. 
Kadzimy to uczynić.

Lepie j późno, niż wcale.
JO T

Co czytać
Dautry j .  — Historia rewolucji 

i  kontrrewolucji we Francji w  
latach 1848 — 1* 51. z  jęz  francu_ 

(6kiego tłum. J. Guranowski. ~— 
Str. 421 - f  i nlb. Z ł 13.50.

Ta znakomita praca francuskie­
go  historyka -  marksisty — uka­
zu je  dzie je  Francji lat 1848—1851, 
epopoję w alk i ludu paryskiego na 
barykadach Lutego 1 Czerwca,
1 ujawnia mechanizm kontrre­
w o lu c ji — owego spisku bankie­
rów , arystokracji 1 reakcji prze­
c iw  walczącej o „republikę so- 
.cja lną" młodej, niedoświadczo­
nej jeszcze klasie robotniczej. 
‘Doskonała lektura uzupełniająca 
do  prac Marksa: „W ojna  domo­
w a w e F rancji" i „18  brunai- 
r e ‘a’V

Desanti D., Haroche Ch. — 
,Bomba czy pokój atoraowy. Z jęz. 
francuskiego tłum. E. Szaniaw­
ska, M. Czerwiński. Str. 142 4-
2 nlb. Z ł 3.60.

Książka omawia dzie je  toczą­
cej się od pięciu lat walk i o ka­
tegoryczny zakaz stosowania bro 
Hi atomowej.

Konstantinow F. T . — BuJga- 
fria na drodze do socjalizmu. 
Z  jęz. rosyjskiego tłum. A. N ey- 
man. str. 267 - f  i  nlb. Z ł 6.80.

Książka o Ludowej Bułgarii o- 
brazująca w ie lk ie  przem iany eko 
nomiczne, polityczne, . społeczne 
i kulturalne, jak ie  dekonaiy się 
w tym kraju  po drugiej wojn ie 
św iatow ej.

Akcja skupu zboża rozwija 
się w powiecie wałbrzyskim 
coraz lepiej. Gminy i groma­
dy, które wczoraj jeszcze by­
ły na szarym końcu, wysu­
wają się na pierwsze miejsce, 
wypełniając z honorem swoje 
zobowiązania. Najpiękniejsze 
meldunki przychodzą jednak z 
tych wiosek, w których po­
wstały już lub w najbliższej 
przyszłości powstaną spółdziel 
nie produkcyjne. Wioski, w  
których dominuje element ku­
łacki stawiają niemy opór.

Czy wszystko  
w  porządku?

Autem PRN  wybraliśmy się 
w powiat. Trasa nasza wiodła 
do Mieroszowa. Stąd wpadli­
śmy do Nowego Sioła. Taka 
niewielka gromada, leżąca na 
pograniczu czechosłowackim.

Początkowo, objaśnia nas 
przewodniczący GRN, skup 
zboża natrafiał u nas na duże 
opory. Co tu ukrywać rzeczy 
w bawełnę. N ie szedł. A, mó­
wili kułacy, cały ten skup zbo­
ża jest nierealny. Za wysoko 
obliczony i w ogóle tyle ziar­
na nikt nie może dać...

Trzeba się przyznać, że da­
waliśmy się nawet sugerować 
tymi bajkami. A le  gdy gro­
madzka nasza organizacja zro­
biła analizę skupu zboża, 
przeglądnęliśmy możliwości 
każdego z na«, okazało się, 
że skup ziarna nie jest wcale 
wygórowany i każdy może dać 
tyle zboża ile na niego wypa­
da. To był pierwszy krok. W  
Nowym Siole jednak, podob­
nie zresztą jak w  wielu in­

nych miejscowościach, nie po­
szło z tym skupem zboża tak 
łatwo, a kułak nie był przy­
słowiowym „barankiem4* za ja  
kiego chętnie się podawał.

Zboże w  kominie
Wyszliśmy na wieś. Małe 

chaty wiejskie pokrywała już 
ciemność. Z świetlicy gromadź 
Tdej biła struga światła.

Buszyło u nas dopiero po 
tym Chylickim.

Co to za Chyłicki?
Gdy przyszła do niego trój­

ka gromadzka bił się w  pier­
si przysięgając, że nie ma 
zboża.

„O t tyćko co na wyżywie­
nie rodziny".

Może byśmy już uwierzyli 
temu gadowi, gdy jeden z trój­
ki zanurzył rękę w beczkę po 
wapnie.

A  to co?
W  beczce draniu zboże trzy­

masz. Potem dasz ludziom 
jeść?

(Jhylicki rozsierdził się. A  
wam co do tego? Jak moje 
to moje! —  krzyczy. To my 
dp niego: Ty  już bądź cicho 
bratku i gromadzie oczy nie 
my dli j, że zboża nie masz...

W  starej skrzyni w  stodole 
znaleźliśmy dalsze zapasy 
zboża. W  skrzyni tej było po­
za tym  całe gniazdo myszy. 
Oto kogo kułak chce karmić. 
Myszom woli dać niż ludziom.

Jeszcze nie ochłonęliśmy, 
gdy tu słyszymy: Chodźcie
bracia na pomoc, zboże w ko­
minie!

Teraz Chyłicki odpowie 
przed prokuratorem za roz-

Gdy lwiątka bawią się
z  koźSęfami i niedźwiadkami
Niezw ykle atrakcje  
moskiewskiego Zoopcsrku

Tego się jeszcze w żadnym 
ZOO świata nie widziało: na
jednym wygonie moskiewskiego 
ZOO bawią się lisięta, niedź­
wiadki, lwięta, króliki, rysięta, 
wilczki, tygrysięta, wilczęta, bor 
suczęta. Wszystkie razem. Czyż 
trzeba dodawać, że ten wygon 
młodzieży jest największą a trak 
cją dla publiczności, która ob­
lega zwierzęta przez całe dnie?

Obserwacja małych zwierząt 
igrających ze sobą, huśtających 
się, toczących kule i piłki lub 
bawiących się lalą zwaną 
„Wańka-Wstonka“ — jest wido­
wiskiem niesłychanie zabaw­
nym.

Ale „Wygonu młodzieży" nie 
stworzono w Moskwie ani dla 
widowiska, ani dla ludzkiej za­
bawy. Wygon młodzieży to no­
wa radziecka metoda obłaska­
wiania zwierząt.

Zarząd moskiewskiego ZOO- 
parku postanowił dja celów prak 
tycznych wyciągnąć naukę ze sta 
rej obserwacji, że zwierzę od­
chowane przy matce nie jest 
podatne na oswojenie. Za to 
maleństwa, w pore wzięte od 
matki, przyzwyczajają się szyb­
ko do ludzi. A  najbardziej gu­
bią one dzikie instynkty wte­
dy, gdy chowane są z okazami 
innych gatunków.

Opiekunka moskiewskiego 
„Wygonu młodzieży", Czaplina, 
tak opowiada o swoich spestrze 
żeniach:

— Każde zwierzę ma właści­
we sobie cechy charakteru. 
U  jednego gatunWzwierząt, a na 
wet w jednej _ ztsngrzęcej rodzi­
nie spotyka sdę zwierzęta do­
bre i złe, ponure i wesołe. Mło­
de zwierzątko poddaje się ła­
two wpływom wychowania i o- 
toczenia i, te wpływy właśnie 
kształtują charakter. Najłatwiej 
jest wychować młodzież w gro­
madzie złożonej z różnorod­
nych zwierząt Często dzikie i 
ponure okazy, gdy znajdują saę 
wśród oswojonych kuzynów, na 
bieraja zaufania do otoczenia 
i potulności.

Zwierzęta przyzwyczajają saę 
do siebie i nawet stają w  obro­
nie towarzyszy. Na wygonie na­
szym chował siię szop, którego 
nazwano Cudzy, bo wcześnie o- 
samotniła go matka a wy kar­
miła kotka. Gdy wypuszczono 
Cudzego po raz pierwszy na 
wygon, inne szopy nie chciały 
go przyjąć do towarzystwa, rzu- 
cały  ̂się na niego, kasały. Przez 
pewien czas Cudzy biegał po 
wygonie samotny, ale któregoś 
dnia podszedł do śpiącego wilcz 
ka i ułożył sie orzy nim. Gdv 
wilczek ̂ sdę obudził i skierował 
kii swojej klatce — pobiegł za 
nim szop. Zn to przywiązanie 
wilczek płacił szopowi dobra 
monetą: niczym go nie urażał 
i zawsze stawał w  obronie ma- 
łe*">.

Kiedyś, Cudzy, bawiąc się z

lisiętami, daleko odbiegł od 
wilczka i  natknął się na swo­
ich stałych wrogów — szopów. 
Schwytały one Cudzego za szy­
ję  i zaczęły tarmosić. Napadnię­
ty nie mógł dać rady prześla­
dowcom. Wilczek w  pewnej 
chwili usłyszał głos maltreto­
wanego przyjaciela i natych­
miast pospieszył na odsiecz.

Rezultaty wspólnego wycho­
wania ̂  dzikich zwierzątek są 
wspaniałe. A  trzeba dodać, że 
nie cały przychówek pochodzi 
od rodziców, przebywających w  
niewoli, są też okazy przenie­
sione wprost z puszczy lub ste­
pu.

Zwierzęta, obcując ze sobą, 
nie tylko łagodnieją, ale też 
wspaniale rosną. Ażeby karmić 
młodzież, dawniej trzeba było 
biegać po całym ZOO-parku, a 
dziś, gdy cały dziki „dziecmiec“ 
jest w jednym miejscu, można 
łatwiej stosować małym „dde- 
tę“ i obserwować skutki dobo­
ru pokarmów.

Że opieka jest staranna — 
świadczy choćby to, że zwie­
rzątka są systematycznie wa­
żone i mierzone. Nie trzeba do­
dawać, że tego rodzaju zabiegi 
wychowawczyń nie należą do 
łatwych i zajmują sporo czasu.

W. Drozd.

myślne niszczenie zboża kon- 
sumcyjnego.

Wspólna praca
Akcja skupu zboża trwa. 

Wszystkie organizacje spo­
łeczne biorą w niej udział. 
Praca jest trudna.

Na każdym kroku wyczuwa 
się krecią robotę kułacką. A le 
lody pękają. Coraz więcej 
średniaków przekonuje się o 
kłamstwach rozsiewanych 
przez kułaków i  coraz więcej 
umajonych furmanek zdąża 
do państwowych placówek sku 
pu zboża. Kułak jednak nie 
śpi. Wynajduje coraz bardziej 
wyszukane metody walki. Ale 
wieś polska czuwa! W  ogniu 
ostrej walki klasowej wykuwa 
się je j świadomość klasowa.

(zm-ki)

Rzadki okaz
3 0 0  milionów 
5 a t
m a czaszka
r y b y

znaleziona

pod Riazamem
Niezwykle rzadkie znalezi­

sko odkryto w  rejonie kasi- 
mowskim obwodu riazańskie- 
go. Rejon ten leży w odleg­
łości 200 kilometrów na połud 
niowy wschód od Moskwy. 
Przy wydobywaniu wapienia 
znaleziono tu czaszkę ryby 
morskiej sprzed .300 milionów 
lat. Przy pierwszym dotknię­
ciu czaszka rozsypała się. U - 
dało się zachować i  dostar­
czyć do Riazańskiego Muze­
um Krajoznawczego tylko 
część czaszki, którą przeka­
zano do Centralnego Instytu­
tu Paleontolog'

Na Mariensztacie, wśród ma­
lowniczych, zabytkowych ka­
mieniczek, przystosowanych 
swoim stylem do tła Starego 
Miasta — pracują świdry. Raz 
po raz stalowe ostrze zagłębia 
się̂  w zmarzniętą ziemię, to 
znów wysuwa się na po wierzch 
ndę. Stojący obok ludzie, prze­
marzłymi dłońmi napełniają zie 
mią blaszane naczynia. Robot­
nicy w grubych, watowanych 
kombinezonach i gumowych bu­
tach chwytają za ramię korby.

Wiercenie studni? Nie. Spra­
wa o wiele donioślejsza, budzą­
ca zrozumiałe zainteresowanie 
przechodniów . To Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Metro-pro- 
jektM dokonuje pierwszych prób 
nych wierceń pod budowę- me­
tra warszawskiego.

Wiercenia takie przeprowadza 
się na całej trasie budowy, któ­
ra wytyczona jest z południa na 
północ, ze wschodu na zachód. 
W  setkach miejsc ziemię drążą 
od kilku tygodni świdry, w set­
kach miejsc dokonuje saę osta­
tecznych obliczeń i pomiarów. 
Są to końcowe przygotowania 
do wielkiej ofensywy. Ruszy o- 
na lada dzień na potężną skalę. 
Ruszy po przeszło dwudziestu 
latach daremnych oczekiwań na 
budowę warszawskiego metra.

Długo czekała na. nie stolica. 
Przez długi czas mniej lub bar­
dziej fantastyczne plany powsta 
wały w wyobraźni architektów. 
Wszystkiemu zawsze stawał na 
przeszkodzie — brak fundu­
szów. Mało zależało przedwo­
jennym samorządom miejskim 
na budowie metra. Tramwaje da 
wały znaczny dochód, ich budo­
wa opłacała saę. Metro zwróciło­
by włożone sumy po wielu, wie 
lu dziesiątkach lat. Nastawiona 
na doraźne zyski gospodarka 
komunalna nie była zaintereso­
wana w- stosowaniu potężnych, 
nierentownych inwestycji.

W pracy inżyniera Taubego, 
która ukazała się w roku 1S27, 
spotykamy pierwsze projekty 
„metropolitenu warszawskiego*'. 
W dwa łata później prezydent 
Warszawy, Siemiński, mówi 
już, że „w  najbliższym czasie 
przewiduje się budowę pierw­
szej linii kolei podziemnej, łą­
czącej plac Unii Lubelskiej z 
placem Muranowskim o długo­
ści pięciu kilometrów".

Ten „najbliższy czas" trwał 
dosyć długo. W roku 1930 sa­
nacyjna Polska dotknięta zosta­
ła potężnym kryzysem. _ Mało 
realne w warunkach kaoitalisty 
cznej Warszawy plany budowy 
metra, poszły w  kąt.

Dlatego dopiero w osiem lat

później, w  roku 1937, gdy go­
spodarka państwa wróciła do 
jakiej takiej równowagi, odżył 
plan budowy metra warszaw­
skiego. Odżył znowu w fanta­
stycznej , nierealnej formie. Trze 
ba było aż dziesięciu lat, aby 
plany metra przedostały się z 
fachowych wynurzeń i mniej 
fachowych marzeń architektów 
i  radnych miejskich — do sal 
wystawy w Muzeum Narodo­
wym.

Była to wystawa, załytułowa 
na „Warszawa przyszłośd“ . Wie 
lu przedwojennych_ mieszkań­
ców Warszawy pamięta ją chy­
ba jeszcze: miraż przyszłej
Warszawy był równie kuszący, 
jak fantastyczny. Kto wierzył 
wtedy w rychłą jego realizację? 
Organizatorzy wystawy zapom­
nieli o jednym, najważniejszym 
warunku: aby stworzyć wspa­
niałą Warsrawę_ przyszłość^ •  
trzeba było najpierw zmienić 
ustrój państwa...

Makieta w Muzeum Narodo­
wym przedstawiała dwupozio­
mową, piękną kolej podziemną 
oraz stację tej kolei pod Pla­
cem Zwycięstwa. Budziła ona 
powszechne uznanie. Ale dopie­
ro w rok później, ówczesny pre 
zydent Warszawy Starzyński ̂ o- 
rzekł oficjalnie, że „nie tracimy 
nadziei, ̂  iż wzrastająca z _ dnia 
na dzień siła i moc naszej Rze­
czypospolitej pozwolą nam przy 
stąpić do tej poważnej i  pilnej 
inwestycji".

W  tymże roku (po raz trzeci!) 
oświadczono również, że projek 
ty metra są w opracowaniu. 
Obliczono nawet koszt budowy:
1 km miał kosztować 8 milio­
nów złotych! I to zdaje się za­
decydowało. Na wyłożenie ta­
kich sum nigdy nie mógłby się 
zdobyć Magistrat miasta War­
szawy, który nie potrafił sfi­
nansować nawet  ̂ nowoczesnej 
kanalizacji niektórych dzielnic 
stolicy...

Skończyło się więc na projek . 
tach. Nawet nie na projektach 
inżynierskich. Na dobrych chę­
ciach i fantastycznych snach 
radców miejskich i garstki za­
gorzałych miłośników miasta.

•Kapitalizm znał bardziej ren­
towne od metra przedsiębior­
stwa.

Dopiero gdy stała się rzecz, 
nie przewidziana przez radców 
i  inżynierów, gdy na gruzach. 
Polski przed wrześniowej naro­
dziła sie Polska Ludowa, oku- 
oioTLa olbrzymimi ofiarami — 
budowa metra siała się realną 
możliwością. Świadczą o niej 
błyszczące świdry na powstałym 
z gruzów Mariensztacie.

L. G.
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Sfiw się M urzyn urżnie
W  okresie poprzedzającym

I I  Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju wszedł na nasze 
ekrany świetny film  Rafała 
P ra g i o tych, którzy wybrali 
pokój. Był to jeden z najbar­
dziej porywających filmów da 
kumcntarnych naszych czasów. 
Kontrasty obrazów świata po­
koju i  obrazów świata wojny, 
przemawiały do nas z niesły­
chaną sugestią.

W  film ie tym, będącym m i­
strzowskim montażem zdjęć do 
kumcntarnych, ujrzeliśmy też 
fragmenty, ukazujące przebieg 
pewnego konkursu tanecznego 
w Ameryce. Na  estradzie tań­
czy kilkanaście par. Konkurs 
trwa już kilkadziesiąt godzin. 
Tancerki omdlewają, jednakże 
muzyka jazzowa budzi je i roz 
poczynają na nowo swój obłęd­
ny taniec. Całość sprawia nie- 
samowite wrażenie. Jakby ja ­
kaś scena zbioroiuego obłędu. 
Mężczyźni i  kobiety w szale 
wykonują potworne, niesamo­
wite ruchy, dalekie od wszel­
k ie j estetyki czy harmonii. Ta

Plakat koreańskiej republiki ludowej.

nieć św. W ita  był przy tym 
kłębowisku amerykańskich po­
myleńców —  wytwornym tań­
cem salonowym. Wykrzywione 
oblicze, dziki ivzrok, rozczapie­
rzone ręce, powyginane ohyd­
nie ciała, ruchy obrzydliioe —  
tuszystko to składało się na o- 
braz, mogący nosić nazwę „ O- 
to Amery1cau.

Jednakże takie nawet ohyd­
ne zdjęcia nie zdołały jeszcze 
u pewnej kategorii naszej mło 
dzieży dostatecznie zobrzydzić 
wynaturzonych „ wygibasów“
amerykańskich.

Zwraca na to uwagę felieto­
nistka „W ieczow " "Teresa Łu ­
bieńska, która pisze:

„... gdy się Murzyn urżnie 
tedy tańczy różnie 

Jazz, boogie woogie, jazz.
Oto słowa „wspaniałego szła 

gicruu, które śpiewała z zapa­
łem młodzież na jednej z za­
baw, oczywiście wykonując do 
tego odpowiednie figury. F i­
gury? Czy to nazwać można 
figuram i. Powiedzcie sami. Wy 
chodzicie na salę, a tu taki wi­
dok: cała ma,sa ciał ludzkich, 
przechodzących >, paroksyzm 
dziumych drgawek.

Największą wadą tego tah- 
ca jest jego szpetota. Tańczą­
cy nie widzą siebie. W arto by 
kiedyś dokonać zdjęć film o­
wych takiej zabawy pod ha­
słem „gdy się Murzyn urżnieu 
i  pokazać ją  tańczącym. W te­
dy odeszłaby im ochota do roż­
nych rumb i boogie-woogie.

A  największym paradoksem 
iv ~%iłej te j historii jest fakt, 
że Amerykanie, którzy gardzą 
Murzynami, lynczują ich, nie 
pozwalają korzystać im z ho­
teli czy restauracji'dla białych 
—  właśnie ukradli murzyńskie 
motywy muzyczne i  taneczne. 
Oczywiście pierwiastki murzynr 
skie zostały odpowiednio spre­
parowane. Taniec afryka-aski 
został zamerykanizowany, na­
brał dzikości Teocasu i  Chicago, 
brutalności i ohydy gnijącego 
świata kapitalistycznego. W  
scenach tanecznych wspomnia­
nego na początku film u  prze­
jawia się cała beznadziejność 
ginącego świata, który ruszył 
do przedśmiertnego tańca ob­
łędu i  zbrodni. Ludzie widzą­
cy swą niechybną zagładę —  
podnieceni alkoholem, narko­
tykami, jazzem —  rzucają się 
w taniec do upadłego z tą sa­
mą rozpaczą i przerażeniem z

jakim  Forrcstal rzucił się z 30 
piętra. Jest w tym tańcu i  lęk 
atomowy i  histeria wojenna, 
pogarda dla człowieczeństwa i  
rozkład kultury świata kapita­
listycznego.

N ie ! My takich tańców nie 
chcemy widzieć na naszych za­
bawach. Musi u nas nastąpić 
wielkie odrodzenie tańców lu ­
dowych. Mamy ich wybór wiel 
ki. Nasi choreografowie, kie­
rownicy świetlic, nauczyciele 
mają ,fu wielkie pole działania. 
Tak jak arzą_dza się „zabawy 
bez wódki“  tak też trzeba i u- 
rządząc „zabawy bez dzikich 
jtańcówu.

Zagadnienie posiada podkład 
głębszy. Świadczą o tym licz­
ne listy naszych Czytelników, 
jakie w te j sprawie otrzymu­
jemy. Na  sali zabaicowej 
tak jak we wszystkich dziedzi­
nach naszego życia przebiega 
linia podziału. Zwraca na to 
uwagę nasz Czytelnik ob. Hen 
ryk Rot z Wrocławia, który p i­
sze nam:

„W  świetlicach robotniczych 
na pewna nie spotykamy mło­
dzieńców z amerykańskimi na­
wykami w zakresie mody i  róio 
nież nie ujrzymy tańcóio w ro­
dzaju boogie - woogie itp. Spra 
wa amerykańskiego „stylu ży- 
ciat( dotyczy naszej „złotej mło 
dzieżyu, na szczęście bardzo 
nielicznej. Trzeba bowiem dzie 
Hć młodzież na dwie gm py. 
Na młędzież robotniczą i  u- 
czącą się, która nienawi­
dzi amerykańskiego „stylu ży­
cia" oraz pewien odłam mło­
dzieży drobnmnieszczańskiej. 
Ci „młodzi11, jeżeli jeszcze nie 
odeszli to już odchodzą na 
emeryturę życioioą. Postarzeli 
się zbyt wcześnie. Spójrzcie 
tylko na maskę takiego uczesa 
nego po amerykańsku mło­
dzieńca, w dwa razy rozciętej 
marynarce i  stożkowato zwę­
żającymi się spodniami. Pa ­
jac i dziwoląg. Czyż możecie 
go postawić obok ZM P-ow ca  
z Pafawagu czy młodego przo- 
downika pracy z Nowej Huty? 
Nie, to laluś, śmieszny ma- 
min - synek, nicpoń. Taki nie 
zauważył jeszcze gdzie żyje i  
po co żyje.

Kończymy nasze uwagi ape­
lem do uczestników znbaio.

N ie śpiewajcie „Gdy się M u  
rzyn nrżnie

wtedy tańczy różnie...*1 
Murzyni przeważnie się nic 

urzynają, gdyż nie mają za co. 
Urzynają się i  tańczą boogie- 
woogie ich biali, amerykańscy

• prześladowcy, których styl ży- 
J cia napawa każdego uczciwe-
* go człowieka wstrętem.

Zbigniew Grotowski
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Politechnika nie mogła
pomieścić się w starych budynkach

Rozpoczęto budowę
nowych gmachów
pierwszych w planie
socjalistycznej rozbudowy Wrocławia

Tuż po wojnie, latem 1945 
roku, wraz z pierwszymi trans­
portami repatriantów i osiedleń­
ców, przybyła do Wrocławia 
garstka naukowców. Natych­
miast przystąpili do pracy. P io­
nierzy nauki polskiej postanowili 
uruchomić wyższe uczelnie, udo­
stępniając je powiększającej się 
z każdym diniem rzeszy młodzie­
ży* ■

W roku akademickim 1945-46, 
w  pierwszej na ziemiach zacho­
dnich wyższej szkole, było kilku 
-set zaledwie studentów. . Uni­
wersytet i Politechnika pod je­
dnym rektoratem tworzyły ca­
łość. Nawet ćwiczenia i wykła­
dy dila studentów pokrewnych 
wydziałów odbywały się razem.

Politechnika w tym czasde po 
siadała zaledwie dwa wydziały: 
Budowlany i Elektromechanicz­
ny. Z biegiem czasu zaczęła się 
rozwijać. Przybywało studen­
tów, zwiększała się ilość sal 
i  gabinetów. Dziś Politechnika 
Wrocławska posiada już 7 wy­
działów i zgórą 4 tys. słuchaczy.

Wobec takiego rozkwitu Po­
litechniki, zaszła konieczność 
oddzieleni® jej od Uniwersytetu.

którym prowadzone będą do­
świadczenia z modelami.

Za budynkiem Wydiz. Elek­
trycznego znajdą się Instytut 
Elektrotechniczny, Instytut Ma­
teriałoznawstwa Elektrycznego ■ i 
Hala Wysokich Napięć, obok 
zaś budynek^ Technologia Che- 
miezr ej i Górnictwa.

Z prawej strony, za Instytu­
tem Aerodynamiki, wybudowa­
ny będzie gmach Kreślarni. Tu 
przygotowywać się będą kadry 
inżynierów-praktyków (kurs 
"3 - letni), potrzebny ch przemy - 
słowi i budownictwu.

Duża kopulasta budowla (w i­
doczna na zdjęciu) — to gmach 
przyszłego rektoratu Politech­
niki. Tu znajdować się będą bdu 
ra administracji i olbrzymia sa­
la „audytorium maximum“ , prze 
znaczona na uroczystości i im­
prezy.

Z lewej strony, obok gmachu 
rektoratu, mieścić się będzie 
czytelnia dla studentów i nau­
kowców całej uczelni. Wysoka 
na 35 m wieża — to magazyn 
na książki.

Na przestrzeni między głów­
nym gmachem Politechniki a

Na straży interesów biedoty 
w walce o wykonanie p łanu siewów 
i nowe oblicze wsi

K o m ite t Pom ocy Sąsiedzkie!
p o sk ro m i  wyzysk iwaczy
gromady Szedziec

Obecnie więzy łączące dwie li­
czebnie są bardzo luźne. Rozwój 
musiał sięgnąć jednak dalej. Na 
leżało wznieść budynki, które 
pomieściłyby pracownie i sale 
wykładowe nowopowstałych 
wydziałów.

Jako miejsce pod mające po­
wstać budowle, wyznaczono te­
ren między pl. Grunwaldzkim 
a gmachem dawnym Politech­
niki. Stworzenie miasteczka po­
litechnicznego miało zapocząt­
kować socjalistyczną rozbudo­
wę Wrocławia, która będzie u- 
rzeczywistniona przede wszyst­
kim w okolicy tzw. „Osi Grun­
waldzkiej '

Opracowany przez prof. prof. 
Kupca i Brzozę projekt, zrea­
lizowany zostanie w  okresie 
Planu 6-letniego. Obejmuje on 
budowę o kubaturze z górą 450 
tys. m. sześć. Koszty wzniesie­
nia gmachów w stanie surowym 
wyniosą około pół miliarda zło­
tych.

Realizacje projektu rozpoczę­
to już w ub. roku. Dzisiaj oglą­
dać można bedące już na ukoń­
czeniu dwa budynki. Znajdą w 
nich  ̂ pomieszczenie wydziały: 
Lotniczy i Elektryczny. W pra­
wym skrzydle Wydz. Lotnicze­
go wybudowany zostanie olbrzy 
mi tunel aerodynamiczny, w

100 rasy  
szczelne fsza 
Przepuszcza pow ietrze 
a nie przepuszcza

Nowa tkanina
wynalazkiem  

inżyniera radzieckiego

budowlami nowymi, będzie się 
rozciągał park oraz boiska gim­
nastyczne.

W roku bieżącym rozpocznie 
się i zakończy budowę kreślar­
ni. Wszystkie założenia projektu 
prof. prof. Kupca i Brzozy zre­
alizowane zostamą w okresie 
najbliższych pięciu lat. Pracow­
nie i laboratoria wyposażone 
zostaną w najbairdziej nowocze­
sne urządzenia, w większości 
produkcji krajowej.

Realizacja wspaniałego pro­
jektu rozbudowy Politechniki 
Wrocławskiej dobitnie świadczy 
o trosce Rządu Ludowego o roz­
wój nauki i kultury.

Zdzisław Zieliński.

Dlaczego Maksymowie są 
biedni i  potrzebują pomocy są 
siedzkiej?

Głowa rodziny i je j żyw i­
ciel, małorolny chłop, 'M a ­
ksym, zmarł w  roku 1946, l i­
cząc lat 42. Maksymowa zo­
stała z licznym drobiazgiem, 
wśród którego do pracy nada­
wa! się zaledwie najstarszy,; 
wówczas ■ 16-letni, syn Cze­
sław.

Pozostawszy w  rodzinnej 
wsi bez dachu nad głową, M a­
ksymowa przeniosła się na 
ziemie zachodnie, do gromady 
Szedziec, w  pow. Góra Śląska. 
Zajęła jedyny jeszcze wolny 
dom —  nie trudno się domy­
śleć, że to był najgorszy we 
wsi —  i nie wiedząc, czego 
się na początek chwycić, w y­
słała najstarsze dzieci na służ­
bę — tak jak to i ją kiedyś 
wysłali ojcowie. Na kułackiej 
służbie nikt jeszcze niczego 
się nie dorobił, natomiast ku­
łak dobrze sobie umie liczyć 
za okazywaną przez siebie „po 
moc“ .

0  „pom ocy14 
ku łackie j

Dotkliwie, bo na własnej 
skórze,. poznała Maksymowa 
skutki tej „pomocy". N ie po­
siadając inwentarza żywego i 
martwego, obornika i ziarna 
na obsiew 2,5 ha gospodar­
stwa, Maksyęiowa zmuszona 
była zapożyczac się u jednego i 
drugiego bogacza wiejskiego, 
a potem z nawiązką odpłacać 
długi odrobkiem- Dlatego ni­
gdy w  pełni nie zbierała owo­
ców swojej pracy.

Maksymowa jest najbardziej, 
najżywotniej zainteresowana 
w  zniesieniu władzy kułackiej
1 wyzysku na wsi. U two­
rzenie Komitetu Pomocy 
Sąsiedzkiej w  gromadzie, przy 
jęła z radością, tym bardziej, 
że w  jego skład obok M arii 
R a jn o w e j.i Jana Kamińskie- 
go wszedł również jej syn, 
Czesław.

Odwiedziliśmy rodzinę Ma- 
ksymów.

—  Uważajcie, krokwie prze­
gniły, jesżcze nas tu wnet po­
dusi —  sili się na żart naj­
starszy syn Maksymowej.

W  ciasnej, zatęchłej od za­
grzybionych ścian izbie, oto­
czeni licznym rodzeństwem

„Na własne oczy widziałem"
N a  marginesie z jazdów  kulturalnych ZNP)

Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego zorganizował w  W ar­
szawie, Krakowie i Poznaniu 
dla nauczycieli wiejskich 10- 
dniowe zjazdy artystyczno- 
kulturalne.

Kilkuset nauczycieli w iej­
skich, a więc ludzi, pracują­
cych gdzieś w zabitych deska­
mi zakątkach, ludzi, k t ' ych 
zadaniem jest nauczanie i wy­
chowywanie'młodzieży, oderwą 
ło się na 10 dni od swojej co­
dziennej pracy zawodowej, by 
u samego źródła zetknąć się 
z przedstawicielami świata in­
telektualnego i artystycznego, 
zaznajomić się z aktualnymi 
problemami kulturalnymi i 
ideologicznymi, słowem —  z 
dorobkiem artystycznym i 
kulturalnym Polski Lu­
dowej. Zwiedzanie nowo- 
budujących się wielkich obiek­
tów przemysłowych, ogląda­
nie filmów i sztuk scenicz­
nych, bezpośredni kontakt z 
twórcami dzisiejszej rzeczywi­
stości umożliwiło im poznanie 
osiągnięć Polski Ludowej, 
wszechstronne zrozumienie isto 
ty dokonującego się u nas prze 
łomu.

Przez 10 dni kilkuset nau­
czycieli wiejskich chłonę# — 
w centrach życia kulturalnego 
—  wrażenia, które rozszerzy­
ły ich horyzonty umysłowe, 
które natchną ich zapałem do

sW przedsiębiorstwach, któ­
re z uwagi na sposób produk­
cji posiadają wiele kui*su, jak 
np. w fabrykach włókienni­
czych, cementowniach czy mły 
nach, stosuje się najrozmaitsze 
rodzaje wentylacji.

N ie można było jednak do 
ostatnich czasów znaleźć ta­
kiej tkaniny, która zabezpie­
czałaby całkowicie przed ku­
rzem. Dopiero obecnie, inży­
nier Toropowa, pracownik na­
ukowo - badawczego instytur 
tu lekkiego przemysłu, wyna­
lazła trzy rodzaje tkaniny ba­
wełnianej chroniącej przed ku 
rzem.

Wynaleziona tkanina jest 
sto razy szczelniejszą od do­
tychczasowych, a główną jej 
zaletą jest —  jak wykazały 
badania —  to, te  przepuszcza 
ona doskonale powietrze, a nio 
przepuszcza nawet najmniej­
szych cząstek kurzu.

dalszej pracy, pracę tę wzbo­
gacą i uczynią wydajniejszą. 
Zdobyty w  ten sposób zapas 
wiedzy i wrażeń —  to soki ży­
wotne, które zasilą ich na dłuż 
szy czas.

„Tego co zobaczyłem —  pi­
sze nauczyciel Marian Zięba, 
z pow. pszczyńskiego —  nie da 
mi żadna książka. W  Nowej. 
Hucie przekonałem się, że wy­
chwalane u nas niegdyś tempo 
amerykańskie stało się prze­
żytkiem, bo my mamy teraz 
swoje własne, socjalistyczne 
tempo. N ie zapomnę tego, co 
widziałem, póki będę żył. Na 
własne oczy widziałem w prak 
tyce, jak w  Polsce buduje się 
podstawy .socjalizmu".

Inny- uczesnik zjazdu, nau­
czyciel Eugeniusz Dadej, czło­
wiek z biedniackiego środowi­
ska, z Czarnej, pow. Radom­
sko, tak pisze: „Polska Ludo­
wa umożliwiła mi start życio­
wy. Tylko w tych warunkach 
mogłem zostać nauczycielem. 
Przed wojną nie wyszedłbym 
poza opłotki mojej wsi. Zjazd 
dał mi jasne spojrzenie na spra 
wy kultury i estetyki. Zawsze 
miałem zamiłowanie do tych 
zagadnień, ale dopiero zjazd 
uporządkował mi te sprawy, 
wyjaśnił. Mogłem zetknąć się 
z ludźmi, o których dotych­
czas tylko słyszałem.

Co jest jednak w tej spra­
wie najważniejsze i o czym 
koniecznie należy pamiętać, 
to fakt, że kontakt nauczycieli 
wiejskich ze ■ światem kultury, 
który dokonał się dzięki zjaz­
dom ZNP —  wpływem swym 
nie ograniczył się tylko do 
tych kilkuset wydelegowanych 
osób. E fekt kulturalny tego 
kontaktu należy pomnożyć 
przez iiość dzieci oraz tych 
wszystkich, z którymi się po­
tem nauczyciele spotkają i 
którym przekażą to, co wi­
dzieli i słyszeli; wtedy dopie­
ro w całej pełni zrozumie­
my, jak olbrzymią rolę miały 
te zjazdy w naszym życiu kul­
turalnym". St. O.

Czesława, słuchamy jego opo­
wiadania. Płomień lam py na­
ftowej migoce niespokojnie. W  
całej wsi płoną światła elek­
tryczne, a tu jeszcze po sta­
remu, kopci naftówka.

—  Przed paru dniami przy­
szedł do mnie Sielicki i pyta 
się mnie: dasz mi zarobić?
A  bo co? —  odpowiadam. — 
A  on mi na to: — To ci swo­
im i końmi obrobię twoje pole 
na wiosnę.

Sielicki również jesienią pra 
cował na polu Maksymów 
parą swoich dorodnych koni. 
Robotę wykonał nieźle —  przy 
znaje lojalnie wdowa Maksy­
mowa —  ale policzył 500 zł 
drożej niż "inni • gospodarze, 
wynajmujący swoją siłę po­
ciągową.

Tragarze przejdą
do innych 
prac
2 minuty

trwa wyładowanie
samochodu
ciężarowego

Now y wynalazek inżyniera 
I. Frołowa, pracownika M ini­
sterstwa Gospodarki W iejskiej 
ZSRR, upowszechnia się obec­
nie w  gospodarce wiejskiej na 
terenie całego kraju.

Frołow skonstruował dosko, 
nały i bardzo efektywny spo­
sób mechanicznego załadun­
ku i  wyładunku samochodów 
towarowych. Samochód zaopa­
trzony jest w  wyładowywacz, 
przy pomocy którego rozłado­
wuje się w  przeciągu 1— 2 mi 
nut, bez udziału tragarzy. Po­
stój samochodów zmniejsza 
się przez to rzecz jasna k il­
kakrotnie.

W iele przedsiębiorstw M i­
nisterstwa Gospodarki W iej­
skiej ZSRR produkuje obec­
nie te samochody ze zmonto­
wanymi wyładowywaczami. 
Dobrze obmyślone i skonstru­
owane przez Frołowa automa­
tyczne przyrządy ładunkowe, 
ściśle złączone z samochoda­
mi, sprawiły, że setki i tysią­
ce ludzi zatrudnionych przy 
przeładunkach ciężarów będą 
mogły być użyte do innej pra­
cy. (K )

—  500 zl to były dla nas 
duże pieniądze —  mówi M a­
ksymowa. —  Przydałyby się 
na co innego, bo potrzeb w  do 
mu wiele.

Zadania komiietu
Jakie stoją zadania przed 

Komitetem Pomocy Sąsiedz­
kiej w  gromadzie Szedziec?

Posłuchajmy na ten temat 
wypowiedzi Jana Kamińskie- 
go, chłopa -  średniaka.

— Opracowaliśmy gromadz­
ki plan pomocy. Wyznaczyliś­
my, kto u kogo będzie , pra­
cował i w  jakim  terminie. Do 
pilnujemy, żeby prace wiosen 
ne przebiegały tak samo u 
tych, którzy korzystają z po­
mocy, jak i tych. którzy 
świadczą. Dopilnujemy, żeby 
w  każdym, wypadku zachowa­
na była cena, ustalona -przez 
Gminną Radę Narodową. K o­
rzystający z pomocy wpłaca­
ją należność za nią pełnomoc­
nikowi gromadzkiemu filii o- 
środka maszynowego.

W  ten sposób Kom itet Po­
mocy Sąsiedzkiej zapobiegać 
będzie próbom wyzyskiwania 
biedoty przez bogaczy w ie j­
skich.

A le  czy uda mu się w  pełni 
wykonać to zadanie?

—  Wybrała nas biedota gro­
mady i  będziemy uczciwie stać 
na straży je j interesów —  mó 
w i Kamiński. — A le  wyzysk 
na wsi naprawdę można, w y­
korzenić tylko przez zQrgani- 
zowanie spółdzielni produk­
cyjnej — dodaje z najgłęb­
szym przekonaniem.

Czesław Maksym 1 Maria 
Rajnowa są również tego zda­
nia. Postarają się oni w  czasie 
pełnienia swoich obowiązków 
w  Komitecie Pomocy Sąsiedz­
kiej zdobyć dla tej myśli wszy 
stkich chłopów pracujących w  
gromadzie. W  ten sposób po­
mogą dkiałającemu już komi­
tetowi założycielskiemu spół­
dzielni produkcyjnej, do któ­
rego weszło wielu zwolenni­
ków nowych form  gospodarki 
na wsi.

Gromada 'Szedziec w  toku 
. tegorocznej wiosennej akcji 
siewnej wykona w  terminie 
swój gromadzki plan zasie­
wów, przewidujący wzrost u- 
prawy pszenicy i kontrakto­
wanych roślin przemysłowych. 
Walcząc o wykonanie tego pla 
nu, demaskując bogaczy, chło­
pi pracujący .gromady podnio­
są stopień swojej świadonąo- 
ści politycznej i dojrzeją do 
tyci), przemian, które już się 
dokonały w  wielu przodują­
cych gromadach powiatu Gó­
ra Śląska. Dojrzeją do zorga­
nizowania spółdzielni produk­
cyjnej w  swojej wsi.

Jan Dębek

Górnicy

brygady W ałtosza

Władysław Bumulejski
•— Z Wałtoszem pracuję za­

ledwie od 3 miesięcy, a m i­
mo tego zżyliśmy się —  jak  
ludzie, którzy już co najmniej 
dwa lata są ze sobą razem —̂  
mówi Bumulejski.

Młodszy rębacz, W ładysław 
Bumulejski, jest synem chło­
pa i  jeszcze sześć lat temu 
pracował w  rodzinnej wiosce/ 
Ujeździe. Ma 26 lat, jest przo­

downikiem pracy i pochwalić 
się może takitn sukcesem, jak 
wykonanie 216 proc. normy, 
miesięcznej, (ki)

Stefan Kułak
23-letni Stefan Kułak pracą 

w  górnictwie rozpoczął od 
Skończenia Szkoły Przysposo­
bienia Przemysłowego. Jego 
staż kopalniany określa się 
trzema latami. Niedawno zo­
stał przodownikiem pracy, a

w  zespole Wałtosza pracuje 
od 6 miesięcy. Jest aktywistą 
Związku Młodzieży Polskiej.

(ki).

Listy na konkurs wczasowy 
„Słowa Polskiego"

Oaza“  w Szczawnie Zdroju
rażącymi nieporządkami 
wywołuje niezadowolenie
przebywajqcych w niej wczasowiczów

Zamieszczamy dziś dalsze listy konkursowe z wczasów. 
Pozostawiamy Ich autorom  pełną swobodą wypowiedzi. 

W ychodzimy bowiem z założenia, że szczegółowe przedys­
kutowanie potrzeb wczasowiczów, ro li adm in istracji domów  
wypoczynkowych, pracy re fera tów  kulturalno-ośw iatow ych, 
całokształtu życia na wczasach — przyczyni się nie ty lko  
do usprawnienia fu n k c ji licznych  kom órek, powołanych do 
zapewnienia ludziom  pracy do brego wypoczynku, lecz i do 
nakreślenia insty tucji wczasó w nowych, szerszych, donio­
ślejszych zadań

Przypom inam y, że listy konkursow e o ob ję tości od 1-ej 
do 3-ch kartek, pisanych jednostronnie, w inny dawać pełny 
obraz życia wczasowego, z w szystkim i dodatnim i i u jem ny- 

. m i jego stronami.
W ykazywanie n iedociągnięć, projektou janie sprawniejszej 

organizacji im prez kultu ra lnych, rzeczowa krytyka zanie­
dbań, dyskusja nad w ypełnieniem  dnia wczasowicza atrak­
cy jnym i rozryw kam i — wszystko to stanowi tem atykę 11- 

^stów konkursowych i podstaw ę do zdobycia przez każdego 
z ich autorów  jed nej z 15-tu cen n ych  nagród.

Przodownik pracy, Jerzy 
Czaja (Chorzów, Wandy 17) 
pisze o swym pobycie na 
wczasach w  Szczawnie 
Zdroju:

„Chorując na żołądek, zwró 
ci!em się do lekarza rejonowe 
go o skierowanie mnie na le­
czenie sanatoryjne. Komisja 
lekarska w  Chorzowie, przy­
znała mi jednak trzytygod­
niowe wczasy lecznicze w  
Szczawnie Zdroju.

Punkt rozdzielczy w  tym

uzdrowisku skierował mnie 
do pensjonatu „Oaza“ , prze­
znaczonego jakoby dla przo­
downików pracy.

W  pokoju, jaki mi w  „O a­
zie" przydzielono, zakwatero­
wałem się zupełnie dobrze.

Na drugi dzień udałem się 
wvaz z innymi do łazienek, 
w  celu poddania się badania 
lekarskiemu.

Lekarz zakładowy, po opu­
kaniu i obstukaniu, znalazł we 
mnie w ięcej chorób n li komi­

sja w  Chorzowie. Zalecił ml 
zastrzyki, kąpiele 1 inne za­
biegi.

Czas na zabiegach schodził 
mi od rana do południa. Po 
obiedzie miałem wolne godzi­
ny, lecz nie wiedziałem co z 
nimi zrobić. Bo kierownictwo 
domów wypoczynkowych w  
Szczawnie Zdroju nie usiło­
wało zapewnić wczasowiczom 
godziwej rozrywki. Nie ma 
tam zresztą nawet świetlicy.

Czy remont świetlicy nie 
mógł być tam przeprowadzo­
ny w  sezonie martwym?

Ponieważ domy wczasowe 
nie prowadzą kuchni diete­
tycznej, lekarz nie mógł ml 
przepisać diety. Chorując na 
żołądek, musiałem jeść wszyst 
ko, co jedli zdrowi.

Kuchnia wczasowa jest ma­
ło urozmaicona. Mięso w  „O a­
zie" podają przeważnie w ie­
przowe.

Kontrola w  domach wczaso­
wych musi nie tęgo funkcjo­
nować. Bo gdyby było ina­
czej, zdołano by chyba usu­
nąć w iele niedociągnięć. W eza 
sowicze udający się w  „O a­
zie" na posiłki do sali jadal­
nej, przechodzą koło kuchni. 
M ijając ją, zamykają oczy, 
by nie widzieć panujących 
tam nieporządków.

Gdyby władze FW P przeja* 
wiły więcej dbałości o o5ro“ 
dek wczasowy w  Szczawnł# 
Zdroju, stałby się en Jednynt 
I  najlepszych.

S Ł O W O
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P ięśc ia rze  szwedzcy 
przybędą 
do Polski
Pierwszy mecz 
we Wrocławiu!

Zgodnie z programem jednoli­
tego  kalendarza im prez sporto­
w ych  zatw ierdzonego przez G K K F  
na początku kw ietn ia br. odbędą 

się pierwsze m ię­
dzynarodowe 

spotkania pięś­
ciarskie.

Na zaproszenie 
Rady Ku ltury Fi 
zycznej i Spcrtu 
przy CRZZ przy­
bywa do Polski 
robotnicza repre­
zentacja bokser­
ska Szwecji, k tó­

ra na teren ie kraju rozegra trzy  
spotkania. P ierw szy mecz odbędzie 
się w  dniu 5 kw ietn ia we W rocła- 
wniu. Przeciwnikiem  pięściarzy 
szwedzkich będzie drużyna złożo­
na z zawodników kadry narodo­
w ej.

Dwa dalsze spotkania rozegrają 
goście z repezentacjam i Zrzeszeń 
Sportowych.

Słowo
Z  udziałem 10 wrocławian

Dziś rozpoczynają się w  Lublinie
indywidualne m istrzostw a Polski
w tenisie stołowym

Dziś rozpoczynają się w  Lubli­
nie Indywidualne mistrzostwa 
Polski w  tenisie stołowym. Będą 
one doskonałym sprawdzianem 
fo rm y naszych najlepszych ping- 
pongistów, k tórzy nie zawsze w  
spotkaniach ligowych  m ogli w  
pełni wykazać swe umiejętności.

Walka o tytu ł powinna zdopin­
gować wszystkich do maksymal­
nego wysiłku. Po jedynk i o m i­
strzostwo lig i obfitow ały w  szereg 
niespodzianek. Przeważn ie autora-

P ływ acy W rocław ia przed ciężkim egzaminem

C zy m ecz w  K r a k o w ie
przyniesie nam punkty?

P ływ acy W rocław ia rozegrają 
swój przedostatni mecz z cyklu 
rozgryw ek o Puchar Z im ow y 
M iast z reprezentacją Krakowa.

W pierwszym  spotkaniu odbytym  
w e W rocławiu — zwycięstwo od­
nieśli krakow ianie na skutek o- 
słabionego składu naszej repre­
zentacji.

W ostatnich dwóch meczach 
przegraliśm y nieznacznie z W ar­
szawą i Górnym Śląskiem, a o 
porażkach tych zadecydowała w y ­
łącznie piłka wodna. W prawdzie 
w  niedzielnym meczu nie stoimy 
na straconej pozycji, to jednak 
w yda je  się nam, że będziem y mu­
sieli uznać i tym  razem wyższość 
naszego przeciwnika. W dużym 
stopniu do porażek wrocławskich 
pływ aków  przyczynia się źle ze­
stawiony skład. W e wszystkich In­
nych okręgach, kapitanat O ZP 
składach się z trzech osób. W  na­
szym mieście Jest inaczej. W pra­
w dzie i  w e wrocławskim  O ZP  zo­
stał w ybrany kapitanat trójosobo- 
w y, z którego Jednak dw ie osoby 
uchylają się od pracy w  okręgu.

W  związku z  tym  zestawia skła­
dy ob. Naborczyk. Musimy tu 
jednak z przykrością stwierdzić, 
że nie zna on możliwości, poszcze­
gólnych zawodników, ponieważ 
w  reprezentacji bardzo często 
znajdują się zawodnicy ustępują­
cy swoimi w yn ikam i w ielu  innym 
pływakom.

Krakow ianie mają Już zapew­
nione w ysokie zwycięstwo w  kon­

kurencjach żeńskich. Gdybyśm y 
w ystaw ili swoich najlepszych za­
w odników  w  konkurencjach męs­
kich, n iew ątpliw ie moglibyśm y 
rozstrzygnąć spotkanie na swoją 
korzyść.

Na 100 m etrów  stylem  dowolnym  
prawdopodobnie nie będzie star­
tował Tołkaczewski, którego ma 
zastąpić Buczkowski, w zględnie 
Jakubowski. Faworytem  w  tym  
biegu jest krakowianin Ciężki, le ­
gitym ujący się czasem poniżej 
1,03 min.

Na 400 m etrów  dowolnym  — 
zwycięstwo powinno przypaść w  
udziale Lew ickiem u.

Sporo punktów powinniśmy u- 
zyskać na 100 m etiów  grzbieto­
w ym  i 200 — klasycznym. Należy 
także w ystaw ić Jak najsilniejszy 
skład drużyny waterpolowej. 
Barw  naszych powinni bronić — 
Jeż, Petrusewicz, Manowski i L e ­
w icki.

R A D I O
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Program  I:
6.50 Pocz. aud. 6.55 Program  7.00 

Dziennik 7.15 Muzyka 8.00 P rze­
gląd prasy liter. 8.05 Aud. dla wsi
8.15 Muzyka rozrywkow a 9.00 Od­
pow iedzi fa li 49 9.10 Głos mają
kob iety 9.30 Muzyka 9.45 Humo­
reska 10.00 Koncert solistów 10.30 
Aud. dla wojska 11.15 Wszechnica 
11.40 Muzyka 11.57 H ejnał 12.04 
P rzegląd  czasopism 12.15 Radziec­
ka muzyka baletowa 13.25 Niedzie 
la  na wsi 14.00 Pogad. dla kursów 
partyjnych  15.45 Program  nast. ty ­
godnia 16.00 Dziennik 16.20 Piosen­
k i 16.35 Zagadki naukowe 16.55 
W iadomości z  mistrzostw sport.
17.00 Opera „D ziad M róz" 18.05 
Felieton  18 15 Koncert sym fonicz­
ny 19.15 Muzyka 19.40 Aud. literac­
ka 20.00 Dziennik 20.30 Muzyka
21.15 Zagadki literack ie 2145 Mu­
zyka 22.13 Stan pogody 22 15 W ia­
domości sportowe 22.45 Muzyka
23.00 Ostatnie wiadomości 23 10 Pro  
gram  23.17 Muzyka 24.02 Hymn. 
Program  II :

6.50 Pocz. aud. 6.53 Sygnał cza­
su 6.55 Program  7.00 Muzyka 8.00

Dziennik 8.15 Muzyka 8.5C Aud. 
S K R K  9.00 Koncert organowy 9 30 
„P o w óz "  humoreska 9.45 Wieś 
tańczy i śpiewa 10.00 Przegląd 
prasy stoł. 10.05 Skrzynka ogólna 
10.20 Poezja  i muzyka 11.15 P io -  
gram 11.20 Aud. dla wsi 11.30 Mu­
zyka ludowa 11.45 Skrzynka Wsze­
chnicy Radiowej 11.57 Hejnał 12.04 
Przegląd czasopism 12.15 Muzyka
13.00 Historia ruchu robotniczego
13.15 Aud. in form acyjna 13.20 Mu­
zyka 13.45 Nasi koresp. mówią
14.00 Wszechnica 14.20 Muzyka 
3̂ 4.40 „O  rozpuszczalnikach'* 14.50 
M uzyka 15.15 Koncert dla św ietlic 
dziec. 16.00 Pieśni 16.20 Aud. spor­
towa 16.35 M elodie świata 16.55 
Wiadomości z m istrzostw sport
17.00 Dziennik 17.20 Koncert Cho­
pinowski 17.50 „Fera lny dzień** — 
słuch. 18.55 U twory kom pozytorów  
radzieckich 20.00 Dziennik 20.30 
Reportaż z mistrzostw spcrt. w 
Zakopanem 20.50 Muzyka 21.00 
Aud. dla Jugosławii 21.30 Aud. w  
jęz. francuskim 22.00 Aud. liter.
22.15 Wiadomości sport. 22.45 W ia­
domości sport. lok. 23 00 Ostatnie 
wiadomości 23.10 Muzyka 23.55 Pro 
gram 24.02 Hymn.

m i Ich była utalentowana m ło­
dzież, czyniąca z  każdym  dniem 

zadziw iające p o - '- 
stępy.

Doborowa staw 
ka zawodników, 
wśród której w ie 
lu ma „porachun 
k i"  za oitatn ie 
gdańskie M islrzo 
stwa Zrzeszeń 
Sportowych, z 
pewnością poka­
że grę w  najlep­

szym wydaniu.
Szanse wrocławian 

W rocław zaliczający się do naj­
silniejszych okręgów  w ysyła na 
mistrzostwa lubelskie 10-ciu za­
wodników. Są to: tró jka  ligowa 
Ogniwa — Arbach, Ciupryk i Ro- 
słan, utalentowani zawodnicy 
Stali — Pafawag: Jankowski i
Osmyk, Sztachel ze Spójni, K em ­
pa z Gwardii, Bednarek z G w ar­
dii Jelenia Góra i Szycer z w ał­
brzyskiego Kolejarza. Po jedzle 
również zeszłoroczny mistrz P o l­
ski juniorów  — wrocławianin 
Niem cew icz. Tró jka  Ogniwa po­
winna znaleźć się w  finale.

N ie wykluczam y jednak niespo­
dzianek, gdyż tegoroczne mistrzo­
stwa Polski rozgrywane będą nie 
systemem punktowym jak  dotych­
czas, lecz pucharowym. Wystar­
czy w ięc jedna porażka, by od­
paść z decydujących rozgrywek.

System ten ma jednak dobrą 
stronę, gdyż pozwala uniknąć mę-

wws
zwycięża CDKA 

W hokeju
k an a^ jsk im

N a  Stadionie moskiewskiego 
Dynama odbył się półfinałowy 
mecz o Puchar ZSR R  w  ho­
keju kanadyjskim. Mistrz 
ZSRR  na 1951 r. drużyna 
W W S  spotkał się z zeszłorocz­
nym mistrzem —  zespołem 
C DK A .

Mecz zakończył się zwycię­
stwem W W S  —  3:0.

W  następnym meczu finało­
wym W W S  spotka się ze zw y­
cięzcą drugiego półfinału D y­
namo —  Skrzydła Sowietów.

czącego „maratonu pingpongowe- 
go“- ciągnącego się częstokroć do 
późnej nocy.

O szansach wrocławian najlepiej 
jednak będzie można przekonać 
się po p ierwszych spotkaniach.

(B il)

K o s zy k a rze  
A Z S -u  grają
o m istrzostwo Ii-e j lig i 
w Krakowie

Koszykarze wrocławskiego A Z S -u  
rozegra ją  dziś w Krakow ie mecz 
o m istrzostwo 11-ef lig i z druży­
ną m iejscow ego Kolejarza.

Przed tygodniem  akademicy go­
ścili w Krakow ie, gdzie niespo­
dziewanie u leg li swym kolegom.

Dzisiejszy m ecz z K o le ja rzem  
n ie  rok u je  w rocławianom nadziei 
na odniesienie sukcesu, m im o, że 
krakowianie ostatnio wyraźnie, 
obn iży li loty.

Pierwszy pojedynek obu drużyn  
rozegrany we W rocław iu zakoń­
czył sią zwyciąstwem K ole jarza  
w stosunku 46:40. (B il)

Kurowski II, bokser Ogniwa, 
jest po powrocie do formy, i  

którą było ostatnio źle na­

dzieją na mecz z Kolejarzem.

Tabela wygranych
64  Loterii

3 dzień ciągnienia I I  klasy
W ygrane po 20.000 zt padły na 

N r N r 21650 84660.
W ygrane po 10.000 zł padły na 

N r N r 51025 69053 69720 87471 101986 
107713.

W ygrane po 5.000 z ł padły na 
N r N r 7757 17209 24030 31974 36692 
70589 72635 85009 90117 107584.

W ygrane po 1.000 zł padły na 
N r N r  185, 2007, 2398 2451 2628 8430 
10703 22070 22580 25058- 28192 37980
44505 45047 47440 49211 49918 51505
51519 51778 52197 54214 55233 59739
63327 63946 65843 69533 71596 72526
72952 75183 75677 88000 8887? 91431
91936 92682 95030 96799 102131 104300 
107065 109647.

P R Z E T A R G I  i L I C Y T A C J E

Centralny Zarząd Przemysłu Graficznego w
Warszawie, ul. Słupecka 2a ogłasza przetarg 
nieograniczony na dostawę wyposażenia do 
kuchni parowej i pralni mechanicznej według 

niżej podanej specyfikacji:
I. Kuchnia parowa

1. Kotły warzelne parowe na parą 
niskiego ciśnienia o pojemności
400— 500 litrów. kompl. 5

2. Maszyna do obierania jarzyn, o 
wydajności 6 kg./min. z silnikiem 
na prąd zmienny trójfazowy
220/380 Volt. szt. 1

3. Krajalnica do kapusty i jarzyn. szt. 1
4. Maszyna do mycia i  suszenia ta­

lerzy. kompl. 1
5. Komplet kociołków warzelnych, 

wywrotowych podgrzewanych pa­
rą niskiego ciśnienia. kompl. 1

6. Maszynki do siekania mięsa. szt. 2
II. Pralnia mechaniczna

1. Maszyny pralnicze bębnowe, pod­
grzewane parą niskoprężną, o po­
jemności 50 kg suchej bielizny, 
z silnikiem na prąd zmienny tró j­
fazowy 220/380 Volt. szt. 1

2. Maszyny pralnicze lecz o pojem­
ności 25 kg _ szt. 1

3. W irówki do bielizny o ładowności 
10 kg z silnikiem na prąd zmien­
ny trójfazowy 220/380 Volt. szt. 1

4. W irówki j. w. lecz 15 kg. szt. 1
5. Suszarnie kulisowe. szt. 1
6. W ózki do mokrej bielizny o w y ­

miarach 800 x  900 x ISO mm. szt. 2
7. M agle mechaniczne drewniane z 

silnikiem na prąd zmienny tró j­
fazowy 220/380 Volt. kompl. 1
Oferty w  zamkniętych, zalakowanych ko­

pertach należy składać w  Jeleniogórskich Za­
kładach Graficznych Jelenia Góra, ul. N o­
wotki 27 do dnia 10 marca 1951 r.

Kom isyjne otwarcie ofert odbędzie się w  
dniu 17 marca 1951 r. w  Centralnym Zarzą­
dzie Przemysłu Graficznego w  Warszawie, 
ul. Słupecka 2a.

K-340

FA C H O W C Y PQ S2U XIW AW I
Księgowy z praktyką, referent planowania i
finans.-budżetowy oraz referent kulturalno- 
oświatowy —- potrzebni od zaraz. Mieszkanie 
i wyżywienie zapewnione F. W. P. Sosnówka 
pow. Jelenia Góra, tel. 319, Miłków. K-339

Drogerzystów na stanowiska kierowników dro­
gerii, wykwalifikowanych kontystów, księgo­
wych oraz dwóch głównych księgowych za­
trudni natychmiast na dobrych warunkach 
MHD w  Wałbrzychu. K-369

Księgowych materiałowych i kontystów za­
trudni natychmiast K ierownictwo Grupy Bu­
dów N r 1 we Wrocławiu. Podania z życiory­
sem kierować należy do K. G. B. N r 1 Ło­
wiecka 13/17. pokoi 62._______________ K-338

.Z A G IN Ą Ł  indeks w yda­
ny przez Dziekanat P ra- : 
wa Uniwersytetu W ro­
cławskiego N r alb. 2175 , 
na nazwisko Skrzypczyń- I 
ski Henryk. 996

U N IE W A Ż N IA M  skradzio 
ny dowód osobisty, leg. 
członkowską L ig i Kobiet, 
m etrykę urodzenia na 
nazwisko Drozdowicz-Sko 
rupska Maria, Beata-A li- 
na. 995

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zameldowania 
na nazwisko Jeżewski 
Seweryn, zam. Cieplice, 
Daniłowskiego 5. K  343

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- i 
ny tytuł własności na m e­
ble w ydany przez Urząd 
L ikw idacy jny  Jelenia Gó 
ra. N r 2403, na nazwisko 
Domal Stefania zam. Je­
lenia Góra. K  342

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
w ydany przez gm inę Ja­
nowice, na nazwisko Bąk 
Janina,, zam. Trzyńsko 68.

K  341

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. Zw. Zaw., odci­
nek zameldowania na na­
zwisko Michalska Halina, 
zam. Jelenia Góra. K  354

U N IE W A 2 N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
RKTJ Jelenia Góra. N r 
0270768, leg. Zaw. Zaw. 
na nazwisko Florczak 
Antoni, zam. Jelenia Gó­
ra. K  355

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zameldowania 
M irosławy, Marii, Marii, 
Teresy. Anny, Teresy 
Zakrzewskich, oraz Ta ­
tiany Kampioni, zam. Je­
lenia Góra. K  356

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y dowód wydany przez 
D.O.K P. Lublin na na­
zwisko Nowakowska A n ­
tonina. 998

U N IE W A Ż N IA M  zaświad­
czenie rejestracji wojsko­
w e j RKU  Legnica, odci­
nek wym eldowania L eg ­
nickie Pole, książeczkę 
S. P . M arcz Adam. K  360

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Ozga Maria, 
zam. Kotlina 22, pow. 
Lw ów ek  SI. K  235

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek tymczasowe­
go wym eldowania z W ał­
brzycha. Doszła Jadwiga.

K  361

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg. kolejową N r  272925 ( 
na nazwisko K alita  Zo fia  j 
zam. Jelenia Góra, P rze ­
skok 6. K  234 |

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
ny odcinek zameldowa- j 
nia na nazwisko M iłek 
Kasper, zam. Jelenia Gó­
ra, Rynek 49. K  233

ZGUBIONO legitym ację 
służbowa H I P.O.S.Z. Nr. 
61, Piątek Zbigniew . 997

W POSADY

PO TR ZE B N A  repesarka 
ul. Piastowska 35/8, od 
godz. 19_________________ 971

PO TR ZE B N Y  kierowca 
samochodowy od zaraz. 
W arunki procentowe, Gór 
n ickiego 28. — Garaż. 989

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zameldowa­
nia na nazwisko B ielat 
Stanisława, zam. Jelenia 
Góra, Norw ida 7. K  345

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Szawerda 
Kazim ierz, zam. Czernica 
188, pow. Lwówek. K  346

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
na nazwisko Kamiński 
Zenon, zam. Kowary, 1 
Maja 68. K  348

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
n y odcinek zameldowania 
na nazwisko Kurzawa 
Maria, zam. Szklarska 
Poręba, K ilińskiego 8.

K  347

N A T Y C H M IA S T  zatrud­
nię czeladnika masarskie­
go uczciwego. Mieszkanie 
i całodzienne utrzymanie. 
Zgłoszenie Jeleniogórskie 
„S łow o P o lsk ie " pod „na­
tychmiast'* K  344

L O K A L E

SZU K AM  pokoju z  me­
blami lub bez. Zgłoszenie 
pod „Inżynier'*. 991

ZAM IE N IĘ  dwa pokoje 
kuchnia na podobne Po ­
znań. O ferty „S łow o " — 
pod „Zacisze". 992

ZA M IE N IĘ  mieszkanie 2 
pokoje Gdańsk na 2—3 
W rocław, Oliwa, Żołn ie­
rek 9. Drzewicki. K  363

08.DSZEIM DROBNE |

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę wojskową 
RKU  Jelenia Góra, seria 
,,A “  N r 221354, odcinek 
wym eldowania na nazw i­
sko Sanecki M arceli zam. 
Mysłakowice, Wojska Pol 
skiego 18. K  349

HANDLOWI*

FUTRO karakułowe sprze 
dam. W idok 8 m. 6. 990

SREBRO złom, kupuje 
Osetek, Sobieszów, Szo­
pena 5, pow. Jelenia Gó­
ra K 351

ZGUBY

ZGUBIONO dow. osobi­
sty na nazwisko Joanna 
Boguszyńska, Anna Stę­
żały. 994

ZGUBIONO legitym ację 
Ubezpieczalnl Społecznej 
na nazwisko Sekrecka 
A lfreda__________________ 985

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
H ildegarda Banasz. 984

U N IE W AŻN IAM , skradzio 
ną leg itym ację służbową 
nr 336 na nazwisko M i­
chalik Ryszard. 983

: U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
; ną książeczkę wojskową 
j  RKU  Jelenia Góra, na­
zwisko Gabryszewski Lud 
wilc, Kowary, Świerczew ­
skiego 35. K  350

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny tytuł własności na me 
ble w ydany przez Urząd 
L ikw idacy jny Jelenia Gó 
ra, na nazwisko Studziń­
ski Tadeusz, zam. Ciepli­
ce, Ks. M iarki 4. K  352

U N IE W A Ż N IA M  zgubio- 
. ne zaświadczenie rejestra 
I c ji  w ojskow ej Herbut Sta 
’ nisław. Wałbrzych. K  359

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne odcinki zameldowania 
Jerzego, Heleny, Haliny 
i Edwarda na nazwisko 
Przybył, zam. K ow ary, 1 
M aja 1. K  353

POSZUKIWANIA
P O n 7 ! V

M IŁ A  Anna poszukuje 
męża M iłego Władysława 
syna Antoniego i Rozalii 
ostatnio zamieszkałego 
w e Wrocławiu przy ul. 
K lęczkowskiej 15. Sprawa 
rozwodowa. 986

NAUKA

TRZYM IESIĘCZNE nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163 K 241

RÓŻNE
30. I  ZG U B IpN O  złoty 
damski zegarek z  czer­
wonym  paskiem. Zwrot 
wynagrodzę „Słowo** pod 
„zega rek '-. 993

Z G IN Ą Ł  pies w ilk  szary 
z białą łata na szyii, od- 

! prowadzić za wynagro­
dzeniem, Nowowiejska
28/12. 988

ISS

ŁAŁKA
—  Widziałem go raz...
—  Dystyngowany człowiek, ale nieprzyjemny —  mówił ba­

ron —  antypatia mojej narzeczonej. Tak działa je j na nerwy, 
ke biedaczka traci humor w jego towarzystwie. I  nie dziwię się, 
bo to są wprost przeciwne natury: ona poważna — on letkie- 
wicz, ona uczuciowa, nawet sentymentalna —  on cynik.

Wokulski słuchając gawędy barona oglądał się po okolicy, 
która powoli zmieniała fizjognomię. W  pół godziny za stacją 
ukazały się na widnokręgu lasy, bliżej wzgórza; droga wiła się 
między nimi, wbiegała na ich szczyty lub spadała na dół.

Na jednym z takich wzniesień furman zwrócił się do nich 
i  wskazując batem przed siebie rzekł:

—  O, państwo tam jadą, brekiem...
—  Gdzie? kto? —  zawołał baron prawie wspinając się na 

kozioł. — A  tak, to oni... żółty brek i gniada czwórka... Cieka­
wym, kto jedzie? Niech no pan spojrzy...

—  Zdaje mi się, że widzę coś pąsowego —  odparł Wokulski.
—  A , to pani Wąsowska. Ciekawym, czy jest i  moja narze­

czona?... —  dodał ciszej.
—  Jest kilka pań —  rzekł Wokulski ,któremu w tej chwili 

przypomniała się panna Izabela. „Jeżeli jedzie z nimi, to dobra 
Wróżba" —  pomyślał.

Oba ekwipaże szybko zbliżały się do siebie. N a  breku gwał­

townie strzelano z bata, wołano, wywijano chustkami, w po­
wozie zaś baron coraz wychylał się i drżał ze wzruszenia.

Powóz stanął, ale rozpędzony brek przeleciał około niego 
jak  burza śmiechu i okrzyków i zatrzymał si^ o kilkadziesiąt kro­
ków dalej. Widocznie naradzam się nad czymś w sposób hała­
śliwy i zapewne coś uradzono, gdyż towarzystwo wysiadło, a brek 
pojechał dalej.

—  Dzień dobry, panie Wokulski —  zawołał z kozła ktoś wy­
w ija ją c ‘ długim batem. Wokulski poznał Ochockiego.

Baron pobiegł w stronę towarzystwa. Naprzeciw wysunęła 
się dama w białej narzutce, z białą koronkową parasolką, i szła 
powoli z wyciągniętą do niego ręką, z której zdawał się opadać 
szeroki rękaw. Baron już z daleka zdjął kapelusz i dopadłszy na­
rzeczonej prawie zanurzył się w je j rękawie. Po wybuchu czuło­
ści, który o ile był krótkim dla niego, o tyle wydał się bardzo 
długin) dla widzów, .baron nagle oprzytomniał i rzekł:

— Pozwoli pani, że przedstawię pana Wokulskiego, mego 
najlepszego przyjaciela... Ponieważ zabawi tu dłużej, więc w tej 
chwili obliguję go, ażeby w czasie mojej nieobecności zastępował 
przy pani moje miejsce...

Znowu złożył kilka pocałunków w głąb rękawa, skąd do Wo­
kulskiego wysunęła się prześliczna ręka. Wokulski uścisnął ją  
i poczuł lodowaty chłód; spojrzał na damę w białej narzutce
i zobaczył pobladłą twarz z wielkimi oczyma, w których widać by­
ło smutek i obawę.

„Szczególna narzeczona!“  — pomyślał.
—  Pan Wokulski!... — zawołał baron zwróciwszy się do 

dwu pań i mężczyzny, którzy już zbliżyli się do nich .—  Pan 
Starski... —  dodał.

—  Już miałem przyjemność... —  odezwał się Starski uchy­
lając kapelusz.

—  X ja  —  odparł Wokulski-

—  Jakże teraz usadowimy się? —  spytał baron na widok 
nadjeżdżającego breku.

— Jedźmy wszyscy razem! —  zawołała młoda blondynka, 
w której Wokulski domyślił się panny Felicji Janockiej.

—  Bo w naszym powozie są dwa miejsca... —  słodko zauwa­
żył baron.

• —  Rozumiem, ale nic z tego —  odezwała się pięknym kontr- 
altem dama w pąsowej sukni. —  Narzeczeni pojadą z nami, a du 
powozu niech siądą, jeżeli chcą, pan Ochocki z panem Starskim.

—  Dlaczego ja? —  zawołał z wysokości kozła Ochocki.
—  Albo ja? —  dodał Starski.
—  Bo pan Ochocki źle powozi, a pan Starski jest niezno­

śny —  odpowiedziała rezolutna wdówka.
Teraz Wokulski' spostrzegł, że dama ta ma pyszne kasztano­

wate włosy i czarne oczy, a całą fizjognomię wesołą i energiczną.
—  Już mi pani daje dymisję! —  westchnął komicznie 

Starski.
—  Pan wie, że ja  zawsze daję dymisję wielbicielom, którzy 

mnie nudzą. No, ale siadajmy, moi państwo. Narzeczeni naprzód. 
Fela obok Ewelinki.

—  O nie! —  zaprotestowała blondynka. —  Siądę na końcu, 
bo babcia nie pozwala mi siadać przy narzeczonych.

Baron z większą elegancją aniżeli zręcznością podsadził na­
rzeczoną i sam usiadł naprzeciw niej. Potem wdówka zajęła 
miejsce obok barona, Starski obok narzeczonej, a panna Felicja 
obok Starskiego.

—  Prosimy — odezwała się wdówka do Wokulskiego zbiera­
jąc w fałdy swoją pąsową suknię, która rozesłała się na poło­
wie ławki.

(C iąg  dalszy nastąpi)_



SŁ O WO ,

Szczarza

W rocław
pokrzywdzony

Wprawdzie do wakacji szkol­
nych jeszcze daleko, jednak 
lut obecnie rozpoczynają się 
irzygotowania do akcji kolo­
nijnej.
i W  roku ubiegłym z kolonii 

1 półkolonii skorzystało ogó­
łem ponad 12 tysięcy dzieci, 
{łiestety, w  roku bieżącym 
liczba ta będzie zmniejszona 
j. Jak się dowiadujemy, z ko­
lonii skorzysta około 6 tys.. 
feał i  półkolonii około 2 tys. 
młodzieży szkolnej. Taką licz­
bę ustaliła W E N  dla Wrocła­
wia.

Wydaje się, że liczba ta dla 
/rocławia jest zbyt mała. Po 

pierwsze w  roku bieżącym 
mamy w  szkołach wrocław­
skich co najmniej o kilka ty- 
lięcy dzieci więcej. Ponadto 

początkiem br. 10 szkół pod- 
Tocławskich znalazło się w  

granicach miasta, a dzieci z 
Jtych szkół również zechcą ko- 
Jrzystać z kolonii. Choćby więc 
Jte tylko względy przemawiają 
Ea zwiększeniem limitu. Spo­
dziewamy się, że o zwiększe­
nie go starać się będzie za­
równo wydział oświaty Prez. 
M R N jak i wrocławskie za­
kłady pracy.

Sprawa jest o tyle pilna, że 
w  niedługim czasie zostaną 
Jut wybrane punkty kolonijne 
1 rozdzielone miejsca.

TUWICZ.

WROCŁAW
Wyniki nauczania w łym półroczu

Za dużo ocen niedostatecznych
zw ła s zc za  z  ją zy k a  polskiego i m atem atyki

Plan Sześcioletni, plan wiel­
kich przemian gospodarczych, 
społecznych i kulturalno-oświa 
towych stawia przed szkołą 
podstawową, zadanie wyszko­
lenia młodych kadr. Nic też 
dziwnego, że dziś szkołą inte­
resuje się całe społeczeństwo.

Niestety, wyniki, jak to wy­
kazały konferencje pedagogi­
czne, które odbyły się z okazji 
zakończenia I  półrocza, nie są 
budujące. Omówieniem ' tej 
sprawy zajęła się komisja 
oświaty Prez. MRN. Jak w y­
nika z przedłożonych . danych 
statystycznych w  szkołach 
podstawowych sklasyfikowano 
ogółem 16.461 uczniów, zaś 
374 z rozmaitych powodów nie 
klasyfikowano. Ogółem klasy­
fikacje wykazały średnio 19 
proc. wyników niedostatecz­
nych.

W  Muzeum Śląskim oglądać można grobowiec Henryka IV  
Prawego. Jest to jedno z najcenniejszych dzieł rzeźbiarskich 

w Europie Środkowej i pochodzi z 1300 roku

I  D rużyny Z H P  oiganizu ją 
obecnie narady produkcyjne w  
szkołach podstawowych. Narady 
jnają na celu podniesienie w jn i-  
ków  nauki. Narady trwać będą 
do 20 bm.

■  945 zł 72 gr na zakup darów 
dla dzieci koreańskich zebrali pra 
ęow nicy ZUS. Część pieniędzy 
pochodzi z im prezy zorganizowa­
nej na ten cel przez Radę Kobiet 
ZUS.

B W ystawa „W rocław scy pla­
stycy w  obronie poko ju " otwarta 
będzie ju tro o godz. 11 w  lokalu 
Z P A P  przy ul. Stalingradzkiej 26.

■  Wszyscy pracownicy MHD z 
ifiziału artykułów  spożywczych 
Zbierają się, aby om ówić w yn ik i 
Współzawodnictwa w  roku 1950, 
praz om ówić apel krakowskiego 
M HD w  sprawie obniżenia kosz­
tów  własnych.

B Do natychm iastowego w ype ł­
nienia ankiety personalnej w zyw a 
Wszystkich absolwentów uniwer­
sytecki dziekanat wydziału mate­
matyki, fizyk i i chemii, 
i ■  Zarząd uczelniany T P P R  n& 
politechnice zbiera się dziś o go­
dzin ie 20 w  sali 65 głównego gma­
chu. Na zebraniu będą obecni 
prezesi w ydzia łów  i prezesi wszyst 
Kich lat.

■  3-cia kom isja chirurgiczna dla 
A i  5-go obwodu leczniczego 1 mar

rozpoczyna działalność w  2-imca

Jutro
studenci
ładują
cegłę
dla Nowej Huty

Jutro studenci Politechniki 
wezmą gremialny udział w ła­
dowaniu cegły dla nowej Huty. 
Zbiórka o godzinie 8 przy głów­
nym gmachu.

Studenci pracować będą przy 
Placu Wolności, Placu PKWN, 
ul. Kolejowej, Kościuszki, Ma­
zowieckiej i gmachu KM PZPR.

szpitalu m iejskim  (dawniej Jerze­
go).

B T y lko  w  lutym  Komunalne 
Przedsiębiorstwo Rozbiórkowe 
przy jm ie zamówienia na odgruzo­
wanie. Instytucja, która w  tym  
term inie nie skieruje zamówienia, 
oraz pełnej dokumentacji techni­
cznej, n ie może liczyć na w yk o ­
nanie robót.

U Plenarne posiedzenie V I K o ­
m isji Dzieln icowej odbędzie się 
19 bm. o godz. 17.30 w  budynku 
V I Urzędu Obwodowego przy Pl. 
Żuławskiego 6 (pokój 10).

H 3 klucze w  skórzanej żółtej 
pochewce, berecik v. ełniany,
w łóczkow y, żółty, legitym acja na 
im ię H enryka Ostrowskiego cze­
kają na w łaścicieli w  naszej re­
dakcji.

„Kurtyna w górę"

O d zie żo w c y
odpoczyw ają
po pracy

„Ranną zmianę" Państw. 
Centrali Przemyślu Odzieżowe 
go we Wrocławiu spotkała po 
pracy mila niespodzianka. Ro­
botniczą świetlicę odwiedziła 
Ekipa Teatralna „Gazety Ro­
botniczej", wnosząc ze sobą do 
sali śpiew, muzykę i salwy 
śmiechu, jako reakcję na dwa 
satyryczne przedstawienia ku­
kiełkowe.

Półtorej godziny przeszło 
jak z bicza strzelił.

Szmaciany Acheson, piesek 
„T itek", bezgłowy Schuman, 
zabawiali swoją patologiczną 
głupotą. Opały w jakich zna­
lazł się „zalotny bumelant", 
przypadły szczególnie do gu­
stu pracownicom Centrali O- 
dzieżowej.

Zdrowy śmiech, to najlepszy 
wypoczynek po pracy.

Muzyka Wł. Rossy a w szcze 
gólności teksty Mieczysława 
Dołęgi —  bardzo dobre.

(Z et)

W  niektórych szkołach pro­
cent ten dochodzi do 39 proc., 
są jednak ł takie uczelnie, 
które wykazują zaledwie 8 
proc.

W  większości szkół procent 
ten waha się pomiędzy 12 a 14 
proc.

O ile chodzi o przedmiot 
nauczania, to najwięcej ucz­
niów otrzymało ocenę niedo­
stateczną z języka polskiego, 
na drugim miejscu znalazła 
się matematyka, na trzecim 
historia.

Charakterystycznym jest, że 
ilość ocen niedostatecznych 
wzrasta klasami. I  tak gdy np.

w  klasach I  1 I I  procent ten 
wynosi 8,4 1 10, to w  klasach 
V I  i  V I I  dochodzi do 27,9 i 
28,6.

Komisja, wspólnie z kie­
rownikami szkół, zastanawia­
ła się, co wpływa na tak du­
żą rozpiętość ocen nauczyciel­
skich, zarówno w  poszczegól­
nych szkołach, jak i  klasach, 
oraz gdzie tkw i tajemnica po­
wodzenia lub niepowodzenia 
pracy ucznia i  nauczyciela.

Okazuje się, że w  niektó­
rych szkołach są przeszkody, 
które niewątpliw ie wpływają 
na wyniki nauczania. Do dziś 
w  pewnych szkołach nie ma 
pełnych etatów, absencje nau­

czycieli również mają swój 
wpływ. N ie we wszystkich 
jeszcze szkołach jest kolek­
tywna praca rady pedagogicz­
nej 1 komitetu rodzicielskiego, 
zawodzi jeszcze opieka ZH P  1 
innych organizacji młodzieżo­
wych. N ie bez wpływu są też 
warunki lokalowe.

Stwierdzono konieczność jak 
najszybszego uzupełnienia bra­
kujących etatów nauczyciel­
skich oraz otoczenia szczegól­
ną opieką tych szkół, w  któ­
rych procent ocen niedosta­
tecznych jest za wysoki, przy 
równoczesnym zbadaniu przy­
czyn tego stanu rzeczy.

T .T .

A k c ja  przem eldow ania  — w  toku

Sprzed lat 6-ciu i 67-miu
wertowane sq dokumenty

Od 1 lutego trwa w e W ro­
cławiu akcja meldunkowa.
Każdy mieszkaniec obowiąza­
ny jest posiadać wszystkie do­
kumenty. Niezbędne jest świa­
dectwo urodzenia, i  zaświad­
czenie pracy. Ponieważ wielu 
obywateli dokumentów nie po­
siada, wyrabia nowe.

W  SĄDZIE GRODZKIM
panuje ożywiony ruch. Już 
od godz. 9 rano w  pokoju 507, 
gdzie załatwia się sprawy me­
tryk, zbierają się liczni inte­
resanci. Pracuje tu kilku urzę­
dników.

—  M etryka spaliła się, a pa­
rafia, w  której byłam chrzczo­
na, też jest zburzona — mówi 
ob. Zielińska, wrocławianka 
rodem z Warszawy.

Urzędniczka, ob. Nowosiel­
ska przyjmuje podanie. Czyta 
je  dokładnie, aby sprawdzić 
czy są wszystkie dane: data 
i miejsce urodzenia, zawód, 
obywatelstwo, miejsce zaginię­
cia metryki, adresy świadków.

—  W  porządku. Za kilka 
dni otrzyma pani wezwanie 
na rozprawę.

W  URZĘDZIE STANU  
CYW ILNEGO

—  Urwanie głowy —  mówi 
kierownik Urzędu Stanu Cy­
wilnego, ob. Edward Król. Za­
łatwiamy ponad 350 osób 
dziennie. Tego nigdy nie było.

—  Jak otrzymać odpis po­
siadanego dokumentu? —  za­
pytujemy.

—  Każdy może sporządzić 
odpis świadectwa ślubu, czy 
też metryki. M y uwierzytel­
niamy odpis. Papier ten pozo­
staje u nas, a wydajem y ory­
ginał.

—  Z jakim i sprawami macie 
najw ięcej kłopotów?

Dokumenty dla autochto­
nów. O proszę —  mówi kie­
rownik, pokazując nam poda­
nie, napisane bardzo niewy­
raźnym pismem. Otrzymałem 
to z Katow ic od byłego miesz­
kańca Wrocławia. Nazywa się 
Paul Borowy. Podaje datę u- 
rodzenia, ale nie pisze, w  któ­
rej dzielnicy mieszkał. Aby 
odnaleźć jego dokumenty,

PDT •
zwraca
pieniądze
za przepłacone  
termometry

PDT podia je za naszym posred 
nictwem do wiadomości, że o- 
sobom, które nabyły termome­
try kąpielowe, zwrócona będzie 
za okazaniem paragonu, nie­
słusznie pobrana nadpłata. Ce­
na termometrów wyrosi zł 16,50, 
a nie 54,00 zł., i pocierano cenę 
niesłuszną. Pomyłka powstała 
przez to, że CHPM, jako głów­
ny dystrybutor, nie zawiadomiła 
wrocławskiej placówki o zmia­
nie ceny. (W -y ).

trzeba przewertować 60 to­
mów akt. A le  co robić? Musi­
my załatwić każdą sprawę. 
Nieraz trzeba szukać jednego 
nazwiska przez cały dzień.

—  Z  jakich lat posiadacie 
dokumenty?

—  Polskie od 1945, nie­
mieckie od 1874 r.

(bron).

Czy zdetronizujemy SzczecinJ?

W zrasta obszar zieleni
Plany na rok 1951

Wrocław —  to miasto o cha­
rakterze parkowym. Pod wzglę 
dem zadrzewienia i  zakrzewie­
nia ustępuje, jedynie Szczeci­
nowi, który jest na wskroś no 
woczesnym typem miasta —  o- 
grodu.

Jeśli jednak zajrzymy do te­
ki z planami, które opracował 
oddział plantacji przy Prez. 
M RN  na rok 1951, to dojdzie­
my do wniosku, że prymat 
Szczecina w tej dziedzinie mo­
że już niedługo stanąć pod 
znakiem zapytania.

Jak informuje dyrektor od­
działu plantacji ob. W ojcie­
chowski, w roku 1951 powsta­
nie 9 nowych zieleńców. Mię­
dzy innymi założone zostaną 
dwa dziecińce przy ul. Prusa 
i  w  okolicy skweru Krasińskie 
go, ogródek jordanowski na 
Placu Teatralnym i duży ziele 
niec pod nazwą „Westerplat­
te" przy ul. Nowowiejskiej. Pro 
jektuje się także „uzielenie- 
nie“  całych Pilczyc.

Duży nacisk położono na 
hodowlę młodych drzewek, któ

Przed
M iędzynarodowym  
Dniem Kobiet

Zobowiązania
robotnic
wrocławskich

W związku ze zbliżającym sdę 
Międzynarodowym Dniem K o­
biet robotnice Wrocławia podej­
muj ą zobowiązania prodiukcyj - 
ne. Wiele kół Ligi celem uczczę 
nia święta nawiązało współpra­
cę kulturalną z kołami gospo­
dyń wiie jakich.

Pracownica Polskiego Mono­
polu Tytoni owego ob. Sułkow­
ska zobowiązała się wyrobić po­
nad plan 3.000 „Grunwaldów". 
Jej koleżanka 2.000 „Grunwąl- 
dów“ . Wysokie zobowiązania 
podjęły też pracownice spół­
dzielni krawieckiej „Kobieta".

Ob. Mastalerz wezwała robot­
nice zakładu do rewiizji starych 
norm. Odpowiedziała jej ob. 
Pluteoka, która postanowiła wy 
rabiać nie 15 a 20 gorsetów. Ro 
botnica spółdzielni ,Futro“ ob. 
Barszczaik zobowiązała się w y­
rabiać 150 proc. normy. Ob. 
Frankowska postanowiła pod­
nieść wydajność do 150 proc.

(bron)

re rosną pod czułą opieką fa ­
chowców na terenie 45-cio he­
ktarowej szkółki.

Obecnie obszar wszystkich 
zieleńców i  parków we Wrocła 
wiu wynosi 270 ha. Liczba ta 
będzie wzrastać w  szybkim tem 
pie i jeżeli Dyrekcja wydziału 
plantacji zrealizuje wszystkie 
swoje plany, Wrocław zyska 
wiele na zdrowotności i wyglą 
dzie estetycznym. (An a )

^  i
Przyznajq
lekarze:
Słuszna 
i potrzebna
była krytyka

Ostatnia narada robocza u- 
społecznionych lekarzy wro­
cławskich była, jak zwyklg o- 
żywiona, i poruszała kilka naj­
aktualniejszych zagadnień z 
dziedziny lecznictwa.

Poruszono sprawę upomi­
nania się pacjentów o wy­
pisywanie większej ilości le­
ków, co jest wynikiem „szep­
tanej propagandy", aby leki 
magazynować „na zapas". Ró­
wnież z tym nonsensem muszą 
lekarze walczyć w swoich ga­
binetach.

Obecny na naradzie naczel­
nik wydz. Zdrowia Prez. M RN 
dr. Bułka stwierdził, że wszel­
ka dotychczasowa krytyka pra 
sowa służby zdrowia była w 
istocie swojej słuszna. Wciąż 
jeszcze lecznictwo nie tylko na 
terenie miasta, ale i całego 
kraju walczy z trudnościami. 
I  choć nie możemy zaspokajać 
wszystkich potrzeb —  to jed-" 
nak znaczna poprawa sytuacji 
zależy od postawy lekarzy oraz 
personelu pomocniczego i zer­
wania z bezdusznym stosun­
kiem do chorych. (w j)

Zero stopni
Po okresie ciepła — nastąpiło 

oziębienie. Temperatura utrzy­
mywała się wczoraj w pobliżu 
0 stopni, a nad ranem mieliśmy 
lekki przymrozek. Ciśnienie po­
wietrza rośnie i wczoraj wyno­
siło około 754 mm, co zapowia­
da poprawę pogody.

Teatry
p a ń s t w o w a  o p e r a  — godz. la

— „P a r ia “ ,
PO L S K I — godz. 19 — „H en ry lt 

V I na łow ach",
K A M E R A L N Y  — godcz. 19 — „Z ie ­

lony gil*1.
MŁODEGO W ID ZA  — godz. 19.1$

— „W odew il warszawski*'. , j

Wystawy
M UZEUM  Ś LĄS K IE  — „Ceramik<| 

artystyczna**. j

Repertuar kin
ŚLĄSK  — „Rada bogów " (N R D ), 
godz. 15.45, 18 1 20.15.
S C A LA  — .Swlnarka 1 pastuch'* 

(radź.), godz. 16, 18 i  20. |
PR ZO D O W N IK  — ,'Pleśń ta jgi'* 

(radz.), godz. 15.45, 18 i  20. 
W A R SZ A W A  — „E k s p tijm en t d r  

Ehrlicha" (amer.), godz. 18, 1812<f 
PO KÓ J — „Gdzieś w  Europie** 

(w ęg.), godz. 16, 18 1 20. 
P O L O N IA  —  „N asz dom'* (radz.)* 

godz. 16, 18 i  20.
P IO N IE R  — „P rzy go d y  Chlco*« 

(radz.), godz. 15 1 17. Prograni 
aktualności godz. 19, 20 1 21. 

TĘ C ZA  — „Płomienie** (w ęg.), 
godz. 16, 18 i 20.

F A M A  — „Zak lęta  narzeczona'* 
(radz.), Czynne: środa — godz. 
19, czwartek, piątek i sobota —* 
godz. 18 1 20, niedziela — godz. 
15.30. 17.45 i 20.

R O B O TN IK  — „Cyrk* (radz.). 
Czynne: środa Ł czwartek —* 
godz. 19, piątek 1 sobota — 
godz. 17 i  19, n iedziela — godz. 
13. 15, 17 i  19.

•
FO T O PLA ST IK O N  — „Agra**. - ł  

Czynny od godz. 9—21.
■

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar­
ty  od godz. 9 — 19.

Nocne dyżury aptek
Pod „Zgodą** — ul. W itosa 47.

„  „Je len iem " — Rynek 44.
Apt. Społ. 168 — ul. Damrota 7. 

OSTRE D YŻU R Y S Z P IT A L I
Szpital K lin iczny n r 3 (odd2. 
chirurg. 1 wewn.) — ul. Ponia­
towskiego 2, K lin ika Ped iatrycz­
na — ul. Wrońskiego 13.

I  Lekarze II Ośrodka Leczn i­
czego (P l. Engelsa) podjęli już zo­
bowiązania 1-majowe. Będzie ono 
polegać na przyjm owaniu wszyst­
kich zgłaszających się pacjentów 
bez względu na ilość wydanych 
numerków.

Przodownicy
spod znaku ZM P
Krystyna
Nowak

Gdy wejdziemy do hali pro­
dukcyjnej Państwowej Fabryki 
Fajansu, z radoścdą patrzymy 
na uśmiechnięte twarze zetem- 
powców uwijających saę przy 
robocie.

Choć praca nie jest lekka, to 
jednak brygady młodzieżowe w 
fabryce plamy swe wykonują, 
a częstokroć przekraczają, osią­
gając nawet 180 proc. normy.

Przykładem dla załogi jest

ob. Krystyna Nowak — przo­
downica pracy, wykonująca 170 
proc. nowej normy. Normę u- 
zyskuje dzięki współzawodnic­
twu pracy.

Krystyna Nowak mimo mło­
dego wieku — bo ma dopiero 
19 lat — uczy koleżanki i po­
maga słabszym.

Przodownica jest córką robot­
nika i pracuje w fabryce od 2 
lat. Organiizacja młodzieżowa, 
dyrekcja i Podstawowa Organi­
zacja Partyjna obdarza ją zaufa­
niem i uważa za jedną z najlep­
szych pracownic.

Ob. Nowak całym sercem po­
święca się pracy społecznej. Wy 
jeżdżą z ekipami do gromad 
wiejskich, zakładających spół­
dzielnie produkcyjne.

Dla uczczenia Święta Kobiet 
podjęła zobowiązanie — pod­
niesienia wydajności swej pracy 
jeszcze o 40 proc. normy.

Ulik.

W-2fl?
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